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OD WYDAWNICTWA.
Z koli cen i ro k u  1921 k o ń c z y 's ię  ia k ż e  i ośm- 

nastg  ro k  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a . R ok  ten  był 
d la  n a s  n a d  w y raz  c iężk i, c ięż szy  m o że  n a w e t 
i o d  c z a só w , gdy  w  n a sz e m  b e z p o ś re d m e m  s ą ­
s ie d z tw ie  s z a la ła  b u rz a  w o je n n a . F a ta ln e  s to ­
su n k i ek o n o m iczn e  i o b n iżen ie  w a rto śc i m ark i 
p o lsk ie j sp ro w a d z iły  s z a lo n ą  d ro ży zn ę , p rzede- 
w sz y s tk ie m  z a ś  a rty k u łó w , k tó re  n a b y w a ć  się  
m u si z a  g ra n ic ą , gdyż n a s z  p rz e m y sł ich  n ie  do ­
s ta rc z a . Do n ich  n a le ż ą  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  u ten- 
s ilia , p o trzeb n e  p rzy  w y d a w a n iu  p ism a  teg o  ro ­
d z a ju , ja k  N ow om  Ilłastrowano. P ap ie r, fa rb a  d ru ­
k a rs k a , c h e m ik a lia  i td. d ro ża ły  p ra w ie  z d n ia  
n a  dz ień , n a le ż a ło  s ię  u w a ż a ć  szc z ę ś liw y m , je śli 
u d a ło  s ię  je  n a b y ć  n a  w a g ę  z ło ta  u d o s taw có w , 
reg u lu jący ch  cen y  w e d le  sw e g o  w id z im isię . W y­
n a g ro d z e n ia  i p ła c e  p e rso n a lu  ro s ły  te ż  w  m ia ­
rę d ro ży zn y , co  ra z e m  z p o p rzed n iem  w z iąw szy , 
sp o w o d o w a ć  m u s ia ło  k ilk a k ro tn e  p o d w y ższen ie  
cen  za  n a sz e  p ism o . P o s tę p o w a liśm y  w  tym  k ie ­
ru n k u  b a rd z o  o g lęd n ie , d e c y d u ją c  s ię  n a  zw y żk ę  
p re n u m e ra ty  w  o s ta teczn e j chw ili, gdy  n ie  było  
ju ż  in n eg o  w y jśc ia , ja k o  p ism o  b ezp a rty jn e , nie 
p o s ia d a ją c e  ja k ic h k o lw ie k  su b w en cy i, p o n a d to  
p o z b a w ie n i p ra w ie  w  z u p e łn o śc i o g ło sz e ń , u w a ­
żan y ch  w  o b ecn y ch  c z a s a c h  p rzez  n a sz y c h  Kup-  
eó w  i P rz e m y s ło w c ó w  z a  „n iep o trzeb n y  w y d a ­
te k ”, zm u sz e n i b y liśm y  w z m a g a ją c e  się  c o raz  
b a rd z ie j w y d a tk i p o k ry w a ć  p o d n o sz e n ie m  cen  
a b o n a m e n tu , w  s to su n k u  do  in n y ch  w y d aw n ic tw  
b a rd z o  u m ia rk o w a n e m .

T ru d n o śc i m n o ży ły  s ię  z d n iem  k ażd y m , nie 
z a p o m in a liśm y  je d n a k  n ig d y  o tem , że  ce lem  n a ­
szy m , k tó rem u  w ie rn i je s te śm y  la t o śm n a śc ie  
i p o z o s ta n ie m y  tak im iż , d a łb y  B óg, ja k  n a jd łu że j, 
je s t s łu ż e n ie  o g ó ln em u  dobru  p rzez  d a w a n ie  
C zy te ln ikom  p o ży teczn e j i p rzy jem n e j lek tu ry , 
illu s tru jące j w  k ró tk o śc i n a ja k tu a ln ie js z e  w y ­
d a rz e n ia  b ie ż ą c e j ch w ili. Z ad an iu  tem u , ja k  n am  
s ię  w y d a je , o d p o w ie d z ie liśm y  g o d n ie , a je ś li tu 
i ó w d z ie  n a p o ty k a ło  s ię  n a  ja k o w e ś  u s te rk i, 
by ły  one  w y n ik iem  o b ecn y ch  n ien o rm a ln y ch  s to ­
su n k ó w , a  n ie  n a sz e j w iny .

O bok  m a te ry a łu  a k tu a ln e g o  by ł p rzed m io tem  
n a sz e j tro sk i i b ęd z ie  n im  i n a d a l o d p o w ie d n i d o ­
b ó r  u tw o ró w  lite ra tu ry  p ięk n e j, z a te m  p o w ieśc i, 
la k  o ry g in a ln y ch , ja k  tłó m aczo n y ch . Z p o śró d  
n a sz y c h  s ta ra m y  się  p rz e d e w sz y s tk ie m  p o p ie ra ć  
ta le n ty  m ło d e , ro k u ją c e  n a  p rz y sz ło ść  p ię k n e  
n a d z ie je , co  n iew ą tp liw ie  p o c zy tan em  n am  być 
p o w in n o  ró w n ież  z a  z a s łu g ę . U ła tw ia jąc  im  w e j­
ś c ie  w  św ia t, d a jem y  o g ó ło w i C zy ta jący ch  s p o ­
s o b n o ś ć  z a p o z n a n ia  s ię  z n im i, a  n ie n a leży  z a ­
p o m in ać , że  i n a jja śn ie js z e  g w iazd y  s ła b y m  p o ­
c z ą tk o w o  ty lko  ża rzy ły  s ię  p ło m y k iem .

W  ciężk ie j n a sz e j p ra c y  w y d a w n ic z e j, w  ta ­
k ich  w a ru n k a c h , ja k  o b ecn e , o tu ch y  i z ac h ę ty  
d o d a w a ło  n a m  z a w sz e  u z n a n ie  ze  s tro n y  n a sz y c h  
P . T . C zy te ln ików , z ja k ie m  sp o ty k a liśm y  s ię  n a  
k a ż d y m  k ro k u , a  n a  k tó re , p rz y z n a ć  s ię  m u sim y  
sz c z e rze , u czc iw ie  i rz e te ln ie  s ta ra liś m y  się  z a ­
s łu ży ć .

O to n a s z e  s p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i z a  
ro k  o śm n a s ty  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a , a  z a ra z e m  
p ro g ra m  n a  n a s tę p n e  la ta .

W ydaw nic tw o  „N o w o śc i Iliu s? tro w an y ch “ .

Nasza premia.
P , T . n o w i A b onenci n a sz e g o  p ism a , o  ile 

z a p re n u m e ru ją  je  w  C en tralnej A dm inistracyi „No­
w ości (Ilustrow anych*, Kraków XV., ul. Kazim ierza 
W ielkiego L, 95., o trz y m a ją  b e z p ł a t n i e ,  ja k o  
p re m ię :

1. k w a rta ln i, ozdobnie oprawny Kalendarzyk 
kieszonkowy n a  ro k  1922,

Z  p ó łro c z n i i c a ło ro c z n i n a d lo  i Kalendarz 
tygodniowy biurkowy n a  ro k  1922.

P re n u m e ra ta  „Jiowośct Illnstrowangch'1 w y n o s i : 
K w a r t a l n i e  . . 9 8 8  Mk,
P ó ł r o c z n i e  . . 1 9 /6  „
R o c z n i e  . . . . 3952 „

N a p o le c o n ą  p rz e sy łk ę  k a le n d a rz y  n a le ż y  do« 
łą c z y ć  2 5  M kp.
m u u m m m m t m mm m t ummim i m m m m m m n m

W przeddzień Nowego Roku 1922.
(Do illustracy i tytułowej).

K alendarz zrządził, że osta tn i tegoroczny 53. 
nom er fro m śc i lllnatrowangch je s t w łaściw ie nowo- 
tocznym , opuszcza bowiem prasę d rukarską z datą 
31. grudnia, a w  rękach części Czytelników  znaj-

się na to , że zaofaoia, jakie w  nim pokładali, nie 
zawiódł.

W  roku 1922. czeka nas niejedna jeszcze t r u ­
dność do zwalczenia, to  bowiem, co było złe z g ran tu , 
tak  łatw o napraw ić się nie da, zgodna w spółpraca 
w szystkich pozwoli przecież w yjść zwycięzko z fa ­
talnej 8y tu icy i, w  k tó rą  wpędziła nas nieopatrzna 
gospodarka bez oglądania się na jn tro .

U stą p ien ie  len e ^ a ta  N le ssa la  Dotyczą* owy kierownik
francuskiej Misyi Wojskowej w Polsce jen. Niessel.

dzie się w sam Nowy Bok, gdy natom iast na wła 
ściw y noworoczny trzeba czekać jeszcze cały tydzień.

Z  tego powodu postanow iliśm y już w  tym  nu- 
worze złożyć naszym  P . T. Czytelnikom życzenia, 
aby rok następny, iv>22., był napraw dę lepszy od 
poprzednika, k tó ry  niejednemu dał się porządnie we 
znaki. W  3&2tępnym num erze, k tó ry  rozpocznie 
rok now y, dziew iętnasty  naszego w ydaw nictw a, po­
w tórzym y raz jeszcze te  
życzenia, aby nowi P re ­
num eratorzy nie mieli uza­
sadnionej do nas preten- 
syi, że o nich zapomniano.

Bok 1922. rozpocznie­
my pod lepszą w różbą, niż 
kończący się obecnie, a o- 
tuchy dodaje nam nadzieja 
poprawienia się przede­
w szystkiem  naszych s to ­
sunków  ekonomicznych,
0 ile oczywiście przepro­
wadzone zostaną konsen- 
kw entnie w szystk ie środki 
zaradcze, mające na celu 
w intem  Reipubhcaę. W  p ie r­
w szym  zatem  rzędzie u re ­
gulowane m uszą być nasze 
finanse, a do tego  p rzy ­
czynić się ma reform a skar­
bowa, pro jek t m inistra Mi­
chalskiego. W  dalszym cią­
g u  należałoby sobie życzyć, 
aby raz nareszcie ucichły 
u  nas w aśni party jne  i u- 
stało  wzajemno kopanie 
dołków pod sobą, te  dwie 
bowiem spraw y najbardziej 
obniżają nasze znaczenie
1 pow agę u  sąsiadów. Obe­
cny Sejm  Ustawodawczy 
ma przed sobą jeszcze kilka 
miesięcy życia, zatem  dość 
czasu do rozwinięcia bło­
giej w  sku tk i działalności, 
by napraw ić złe, jakie do­
tąd  w yrządził i nie pozo­
staw ić po sobie sm utnego 
wspom nienia, że członkami 
jego kierow ała p ryw ata , że 
hasłem  ich było p a r tia * ,  
a nie ^Patria*. W ów czas 
niejeden z nich będzie mógł 
stanąć  śmiało podczas no­
w ych w yborów , propono­
wanych na  la to , p rzed  sw y­
mi mocodawcami i powołać

Ustąpienie jenerała ftfiesseia.
U stąpienie jenerała N iessela sta io  się faktem  

dokonanym. D otychczasow y kierow nik francuskiej 
Misyi wojskowej w  Polsce, opuścił zajm owane do­
tąd  stanow isko, ua k tórem  ty le  z iu lug  położył około 
rozw oju arm ii polskiej. Co było przyczyną ustąp ie­
nia teg o  w ybitnego s tra teg ika  i znawcy stosunków , 
zwłaszcza wschodnio-europejskich, w to  nie wcho­
dzimy, konstatujem y jedynie sam fak t, w yrażając 
rów nocześnie żal szczery, iż pozbawieni zostajem y 
w ydatnej w spółpracy tego  rodzaju przyjaciela na­
szego narodu, jakim był jenerał Niessel.

Pogłoski o jego ustąpieniu i pow rocie do F ra n ­
cy! pojaw iały się od dłuższego czasu, nie w ierzono 
im jednak, sądząc, że F ran cy a  dołoży w szelkich s ta ­
rań , aby jenerała N iessela zatrzym ać nadal na poste ­
runku, k tórego  zadaniu  najzupełniej sp rosta ł, a k tó ry  
nie ty lko  dla Polski, lecz także dla F rancyi ma 
pierw szorzędne znaczenie.

Z nstę tu jącym  jenerałem , k tó ry  po trafił sobie 
zdobyć niekłamaną sym paiyę w  najszerszych kołach 
naszego społeczeństw a, w ystępując zaw sze i w szę­
dzie jako o tw arty  i sm iaty obrońca naszych siu 
sznych in teresów , pożegnała się W arszaw a uroczyś­
cie. Z a zasługi, około rozw oju polskiej arm ii poło­
żone otrzym ał jenerał N iessel krzyż ordern T ahiti 
M ilitari daleko przecież w yższem  i trw alszem  o i zna­
czeniem wdzięczność i uznanie narodu  polskiego 
i serdeczne w yrazy  żalu za odjeżdżającym, k tó re  
tow arzyszyć m u będą w  drodze do ojczyzny.

N astępcą jenerała N iessela zamianowano jenerała 
D n ponfa  dotychczasowego przewodniczącego m ię­
dzysojuszniczej Komisy i dla w ytyczeni* granic na 
Qórnym  Śląsku. W  ubiegłym  tygodnia  odbyło się 
w  S zkoIo Sztabu jen. pożegnanie jen. N iessela  i ró ­
wnoczesne przedstaw ienie jen. D ap o n fa , k tó ry  obej­
muje stanow isko Szefa W ojskow ej M isyi franens-

Dofcnmat historyczny: O statnia k a r ta  Z podpisami układu anglelsko-irladzkiegn 
zaw artego w Londynie w dnin 6 grudnia b t.



ni. &3 rtowoaci il ł o s t r o w a h r

la.fr] w  Polsce. Pożegnalne przemówienie o g ł o s i ł  
jen! Zygafiłowics dowódca szkoły Sztabu Jenerał - 
nego. Jen . N iessel odpowiedział po polska, dzięku­
jąc za wiele okazanej m a sym patyi tak  zc strony 
słuchaczy ja s  i profesorów  szkoły Sztaba J e ' . oraz 
zapewnił obecnych, że wyniesie z Polski jaknajmil- 
sze wspomnienia.

Odjazd jen. Niessel* nastąpił w  ostatnich dniach 
g ru d n ia

Dokument historyczny
W iekow y spór angielsko - irlandzki, k tó ry  obie 

strony kosztow ał ty le  łez i krw i. dobiegł, jak  się 
zdaj", kcńca. Zaznaczamy w yraźnie „jak się zdaje", 
część Irlandczyków  z de y ^ fe rą  na czele oświadcza 
się bowiem przeciw  zaw artem u na D ow ningstreet

Griffith: Również, o ile w ierzyć można doniesieniom 
pism  angielskich, w iększość i to  znaczna narodu ir­
landzkiego je s t z ł  pokojem i porozumieniem z Anglią. 
Odrzucenie nkładu z dnia 6  grudnia przez irlandzki 
parlam ent musiałoby pociągnąć za sobą 'bardzo p rzy ­
kre skutki dla rządn angielskiego, w pierw szym  rzę 
dzie zaś spowodować ustąpienie L loyd’a G eorge’a, 
a w  obecnych w arunkach tradno  byłoby znaleźć od­
powiedniego następcę, k tó ry  potrafiłby jak  skompli- | 
kowane in teresy  angielskie należytą drogą popro- j  
wadzić. Co zaś ważniejsze, w  Irh n d y i wybuchłaby 
ponownie w ojna domowa, dotychczasowe doświad­
czenie nauczyło z iś ,  że należy jej za w szelką cenę 
unikać.

W  układzie z Irlandyą poszedł L loyd Gaor; e 
dalej, niż którykolw iek z angielskich polityków . Dane 
jej szerokie prawa, samorządu, k t Ty jedn: k nie jest 
tak  pełnym  jak naprzykł&d w A ustralii, kom petencja

nad maniła Husarii Jm lnoścl uaui Dalatier.
W e Lwowie zm arła w  ubiegłym tygodniu  śp. 

G abryela Zapolska, znana szeroko, nie ty lko a  nas 
W kraju, ale i poza jego granicam i, tn te rk a , za­
pisana bardzo chlubnie w  dziejach naszej lite ra tu ry

Nad w o g llą  Anforfcl „M o ra ln o śc i p a n i D n lsk lo J" .

w  Londynie układowi, uw ażając go za nieuwzglę 
duiający w  pełnej mierze ich in teresów  narodowych.

W  dniu 6  grudnia b. Ł o godzinie trzeciej nad 
ranem  dokonano v  Londynie dzieła, mającego d 'a  
A nglii pierw szorzędne znaczenie, podpisano bowiem 
układ pokojowy miedzy A nglią i Irlacdyą, nadający 
te j ostatniej pir w  dominium samodzielnego, na wzór 
K anady, A n strs lii, Południowej A fryki 1 td ., wcho 
dzącego w  skład W ielkiej B rytanii. U kład ton był 
wynikiem dtngicb, n nieraz br.rdzo nam iętnie pro­
wadzonych narad na D ow ningstreet, toczących się 
praw ie p*zez dwa miesiące. Ze strony  rządn angiel­
skiego podpisali go L loyd Gaofge, Chamberlain, 
B irkerhaad, Cnnrchill, W ćrth ln g w ard , Greenwood, 
sir G ordon How ard, oraz sekretarze Johns i C nrtis, 
jako delegaci Irlandczyków  s:.e A rth u r G riffith , Mi­
chał Collins, R .b e r t  B arton, E . I. D nggan, G ;vaa 
D ufły  i sek reu rze  Childers i C hartres.

W  razie ratyfikow ania układu przez oba parla­
m enty, angielski i południowo • irlandzki, zakończy 
się przykry  spór, toczący się z górą  la t sto  dw a­
dzieścia, a Lloyd G torge  będzie mógł poszczycić się, 
że dokonał czynu o znaczeniu hh torycznem .

Irlandya nzysknje na mocy układu ustró j domi­
nium, na zasadach takich sam ych jak K anada, naj­
w yższą władzę imieniem rządu bryty jsk iego  wyko­
nuje jeneralny  gubernator, m ający p rzy  bokn zamia­
now aną przez siebie r^dę przyboczną, P r my connciL, 
ustaw odaw stw o spoczyw a zaś w  rękach parlam entu, 
składającego się z Senatu  i Izby Gmin- Członków 
S enatn  mianuje jeneralny gubernato r w liczbie 104, 
członkowie Izby G au? wychodzą z powszechnych 
w yborów  na la t  pięć. N a zasadzce powyższej u s ta ­
w y kanadyjskiej, pochodzącej z r. 1867 i  w Irlandyi 
m ają kobiety praw o w yboru i w ybieralności.

P rezyden t de V&lera na zebrania irlandzkiego 
parlam entn Dail E  reana, k tó ry  na podstaw ie układa 
z D ow ningstreet ma stenow fć ciało ustaw odaw cza 
dla Irl&ndyi na przeciąg pierw szych dw unastu mie 
sięcy, w ystąp ił z wnioskiem odm ów iona przyjęcia 
zaw artej urnowy, poniewiiż nio przyznaje Irlandyl 
znpełne] samodzielności, członkowie rządu  irlandz­
kiego natom iast, k tó rzy  ją  w Londynie podpisali, 
8ą za jej przyjęciem, a na ich czele sto  A rth u r

Zwłoki śp Gabryeli Smeżko Zapolskiej Da k&t.ifilfeo.
Fot. U. Miioz Lwów.

bowiem jeneralnego gubernatora, jego rady  przybo­
cznej i m inow anego  przezeń S enatu  ogranicza w w y 
sokim stopniu irlandzką autonomię. Inspirow ana 
przez A nglię prasa zagraniczna rozw odzi się szeroko 
nad „daleko idącemi ustępstw am i" dia Irlandczyków, 
gdy  one natom iast, p rzy  głębszem  rozpatrzeniu  się, 
przedstaw iają się dość iluzorycznie. W  każdym  ra  
zie L loyd George złożył jeden dowód więcej, że po 
lityka, td  jego zawód, na k tórym  zna się i umie go 
nm iejętnie prowadzić.

Rad m og iłą  A ntŁ rk i „ M o rila o śo l p a n i D o lsk ie!" :
Sp. Gabryela Śnieżko Zapolska

pięknej, tak  w zakresie powieści, je k  i dram atu. 
Fozatem  zbierała śp. Zapolska" swojego czasu lanry  
sceniczne, jako a rty s tk a  dram atyczna, początkowo 
na scenach prow incjonalnych, później w Poznania, 
K rakow ie i Lwowie, prowadziła szkolę dram atyczną, 
oddawała się też pracy dziennikarskiej, a jej felie­
tony  i spraw ozdania tea tra lne , pisane ze znajomo­
ścią rzeczy i praw dziw ie literacką ru tyną , zyskały 
sobie zasłużone uznanie.

Gdyby przyszło scharakteryzow ać działalność li­
teracką śp. Zapolskiej i orzec, czy na pola powie­
ści, czy dram atu  położyła większe zasługi, ro zstrzy ­
gnięcie byłoby bardzo trudne, w  jednym  bowiem 
i drngim  zakresie rozwinęła nadzwyczaj żyw ą dzia- 
łilncść. a tak  niektóre z je j powieści, jak i sztuk 
teatralnych  zdobyły sobie ogrom ną i zaslnżorą po 
pnl&rneść. J e s t  ich* ty le, że trad n o  w yliczyć ich ty ­
tu ły , a w szystkie odznaczają się praw dziw ym  ta-

.  — .  _
Nad m o g iłą  A u to rk i „M o ra ln o śc i p a n i I ta la k to |u : Orszak pogrzebowy przed Teatrem Wielkim we Lwowie

Foi. M. Mina. Lwów..
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lentem pisarskim i głęboką znajomością stosunków  
i duszy ludzkiej. Je j „Mzłka Szw artzenkopfu, „Jojce

m a też  cechy w yjątkow e. F rzed  Teatrem  przemawia! 
dyr. Czarnowski oraz a r ty s ta  B arw iński, poczem

Pow rót k sięc ia  H irohito  do o jczyzny:
przybył z

K iiąię Hirohito po opuszczeniu okrętu wojennego na którym 
Europy, w porcie Jokohamy.

F itu ł te s " , „Kobiela bez skazy", obiegły w eryniafie 
w szystkie sceny polskie, dostały siq i za zagranicę, 
ta k  same jej u tw ory  dram atyczne wydane pod pseu­
donimem Jó ze ii M tskoffa, w szczególności zaś „Tam ­
ten " . Z pomiędzy jej nowel i powieści niektóre cie­
szyły się ogromną popularnością, przykuw ając uw agę 
czytelnika do ostatniej stronicy, niejednego rażąc 
zby t daleko może posuniętym  realizmem, cechującym 
autorów  nowszej szkoły. Na pierw szy plan w ybi­
jają się tu ta j między innemi: ^Kaśka K aryatyda", 
„W odzirej", „Córka T nśki", „Fin-de sieclistka", 
„Sezono7'a m iłość", „O czem się nie m ów i", Pani 
Dulsk* przed sądam ", „Rajski p ta k K i td . W ielką 
poczytnością cieszył się t9ż w swoim czasie „Pan 
policm ajster T agajew ", powieść malująca w  bardzo 
dosadnych kolorach nieszczęsne stosunki, w ywołane 
przez rosyjskie czynownictwo w  byłej Kongresówce.

N a niw ie literackiej i dziennikarskiej pracowała 
śp. Zapolska niemal do ostatniej chwili, pomimo 
poważnego już w ieku i ciężkiej niemocy, k tó ra  osta­
tecznie położyła kres jej czynnemu życiu.

Rodowe jej nazwisko było P iotrow ska. P rz y ­
szła na św ia t w  r. 1859 jako córka m arszałka szla­
ch ty  pow iatu łuckiego. Nauki ukończyła wo Lw o­
w ie, poczem, pow róciw szy do domu rodzicielskiego 
w yszła zamąż za p. Śnieżkę, obyw atela ziemskiego. 
Po k ró tk ie r. z nfm pożycia w stępuje na scenę, aby 
odtąr jej i lite ra tu rze  sta le  się poś?;ięcić. P o  raz 
drugi wchodzi w związki małżeńskie w  r. 1901 
z a rty s tą  malarzem. S t. Janowskim. O statnie la ta  
swojego życia spędziła śp. Zapolska w e Lwowie.

Pogrzeb śp . Gabryel i Zapolskiej pomimo niepo­
gody p rzyb ra ł rozm iary niepowszednie. Tłum ny 
udział w  ciro licznych delegacyi i in sty tucy i, jak 
i szerokich sfer miejscowego obyw atelstw a nadał

chór tee trs ln y  i o rk ie u ra  w ykonały o tw ory  żzło 
bne. N rd grobem  żegnali zm arłą słuchacze U niw er

Powrót ks. Hirohito do ojczyzny.
N astępca tro n u  japońskiego, ks. H irohito  Michi 

nomiya, powrócił szczęśliwie do ojczyzny po nkoń- 
caanin sw sj podróży na Zachód, Podróż ta , o k tó ­
rej wspom inaliśm y w  naszem piśmie kilkakrotnie, 
dała powód w  Japonii do wielkiego niezadowolenia 
w  sferach tam tejszej, bardzo konserw atyw nie uspo­
sobionej ludności, sprzeciw ia się bowiem tradycydm  
narodowym , aby w ładca kra ju  „kw itnącej w iśni 
i wschodzącego słońca" opuszerti kraj rodzinny 
Nie jest to  jednak pierw szy w yłom  w  tradycyach 
japońskich, coś podobnego zdarzyło się już w  roku 
1907, gdy ówczesny następca tronu  w ybrał się do 
Korei, k ió ra  po wojnie rosy jsko -japońsk ie j weszła 
w skład japońskiego imperyum.

O ile zatem w yjazd ks. H irohito  przyjęto  do 
wiadomości z niechęcią, o ty le , pogodziw szy się 
z faktem  dokonanym, pow racającego szczęśliw ie do 
kraju  po odbycia długiej podróży, w itano owacyjnie 
i nad w yraz serdecznie. P o w ró t jego rych ły  był 
także i dlatego bardzo pożądany, iż obecny mikado 
z a p d ł  poważnie ua zdrowiu, książę następca tronu  
objął też natychm iast zastępstw o sw ego ojca i on 
już przyjm ow ał na specyalnej audyencyi naszego 
posła P a tk a , gdy  tenże składał w  Tokio sw e lis ty  
uw ierzytelniające.

Celem pow itania wracającego do kraju , zjawiło 
się w  Jokoham ie pięciu m inistrów  z prezydentem  
gabinetu na czele, Tak tu ta j, jak  i w  dalszym ciągu 
podróży do sto licy , był ks. H irohito  przedmiotem 
nieustannych owacyi, którem i Japończycy dawali 
w yraz nie ty lko  raacści z powoda jego szczęśliwego 
pow rotu, lecz także swej lojalności wobec domu pa 
nnjąc6go, nigdzie bowiem na świecie idee monar- 
chistycsne nie są  ta k  silnie zakorzenione, jak wła-

P o w ró t kzlęola H iro h ito  i o  OjCZyZa; Ministrowie z prezydentom H erą (zamordowanym w Julka dni 
później) oczekuj: przybycia księcia Hirohito na dworcu w Jokohamie.

syfcita lw ow skiego, Polak  i Jugosłow ianin, a imie­
niem szkoły dram atycznej Cz. K rzyżanow ski.

śnie w  Japonii, gdzie mikado uw ażany jest za isto tę  
w yższą i otaczany należną jej czcią, k tó rą  wszcze-

P o w ró t k e lę o la  H iro h ito  do o jo z y z n y : 1) Korowód z lampionami przed pałacem Takanuwa rezydencyą następcy tronn, urządzony przez studentów z okazyi jego 
powrotu, 2) W kaplicy poświęconej pamięci cesarza Meiji. dbiewiće z arystokracji podczas mistycznego obchodu na podziękowanie szczęśliwego powrotu księcia.
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'*ENE BURES.

Z i l= X . . .
(lóniseayta z francusk iego  MARYA SEOENY.

<S)

A sp rz e c iw ia ć  s ię  m u  n ie  ch c ia łem  i  nie  
m o g łem . D ziw n a  p o w a g a  i w ła d z a  w y d z ie la ła  
s ię  z  teg o  m a łe g o , c h u d e g o  cz ło w iek a , z a c h o ­
w u jąceg o  s ię  z a w s z e  z  ta k a  e n e rg ia  i tak tem . 
1 k ied y  p o m y ślę  o w ła d z y  i w ra ż e n iu  ja k ie  w y­
w ie ra ł n a  o b ecn y ch , w ie rzy ć  n ie  m o g ę , ż eb y  
zg in ą ł w  w a lc e  z  jak im  śc ig an y m  zb ro d n ia rz em , 
i  te raz , k iedy  s ie d z ę  p rzy  b iu rk u  sw o fem  za ję ty  
p isan iem , m am  c ią g le  w rażen ie , ż e  d rzw i się  
n a g le  o tw o rzą , D alioti w e jd z ie , u s ią d z ie  b ez  
s ło w a  w  fo te lu  i z a p a li p a p ie ro sa .

W łó częg a .

K iedy w ię c  o d d a łem  n o ta tk ę  w  rcd sk cy i, w y­
sz e d łe m  p rę d k o  i w sk o czy łem  d o  au to m o b ilu . 
A le ź d z iw io n y  z o s ta łe m , k ied y  p o zn a łem , ż e  
szo fe r k ie ru je  s ię  in n ą  s tro n ę  n iż  R an ey .

D alton  by ł m i p o w ie d z ia ł:
A u tom ob il o d p ro w ad z i c ię  tu ta j:

U w aża łem  w ięc  z a  zb y teczn e  in fo rm o w ać  
sz o fe ra  c o  d o  p o w ro tn e j m o je j d rog i. A le te ra z  
w id z ia łem , ż e  ź le  uczy n iłem , sp u śc iłe m  w ięc  
szy b ę  i z a w o ła łe m :

-  P ro s z ę  n a ty c h m ia s t w ra c a ć  d o  R ain ey ł
-> N iech  p a n  ta k  n ie  k rzy czy  g ło śn o  -  o d ­

p o w ie d z ia ł, sp o k o jn ie  szo fe r . -  M am y je szcze  
c z a s  p o w ra c a ć  d o  R a łn c y l

-  G dzież  m n ie  w ie z ie c ie ?
-  D o p a n a .
-  W tej ch w ili p o licy an t ja k iś  ruchem  ręk i 

w s trz y m a ł au to m o b il. S zo fe r p o ch y lił s ie  lekko  
i  w y rzek ł p ó łg ło sem ,

-  ja d ą  z a  n a m i. Z aw io zę  w ięc  p a n a  na 
u licę  A ssa s , T am , z a p ła c i m n ie  p a n  i w ejdzie  
d o  s i e b ie  T en , k tó ry  n a s  g o n i b ęd z ie  ch c ia ł 
z  p a n e m  m ó w ić  i z a d zw o n i d o  p a n a  m ie sz k a n ia . 
N a  p ie rw sz y  d ź w ię k  d z w o n k a  w y sk o czy  p a n  
o k n e m  n a  u licę  i p o b ieg n ie  do  p ie rw sze j k a ­
w ia rn i n a  ro g u . T am  z a c z e k a  p a n  na  m n ie

Z ro z u m ia w sz y  k a ż d e  s ło w o  o d p o w ie d z ia łe m : 
„D obrze*  i n a ty c h m ia s t p a trz e ć  z a c z ą łe m  p rzez  
ty ln e  o k ien k o  p o ja z d u . U jrza łem  rzeczy w iśc ie  
ja k iś  au to m o b il, k tó ry  n a s  śc ig a ł.

W  k ilk a  chwU p ó źn ie j z n a leź liśm y  s ię  na  
u licy  A ssas .

Z esk o czy łem  p ręd k o , p o d a łem  s re b rn a  m o n etę  
sz o fe ro w i, k tó ry  ją  w z ią ł i u d a ł, że  m i w ra c a  
ja k ie ś  d ro b n e  p ien iąd ze . Ale ró w n o c z e śn ie  w c is ­
n ą ł  m i do  ręk i m a leń k i k luczyk . W szed łem  do 
d o m u , o tw o rzy łem  d rzw i k lu czy k iem  i c zek a łem .

P ra w ic  n a ty c h m ia s t roz leg ł s ię  d źw ięk  
d zw o n k a .

W ó w c z a s  p o b ieg łem  do  o k n a  i z  ła tw o śc ią  
p rz e sz k o c zy łc m  je . 'o b ie g ie m  p o tem  d o  k a w ia rn i 
n a  ro g u  la k , ja k  rtń w s k a z a ł  szo fe r  i uk ry ty  z a  
ro z ło żo n y m  d z ien n ik iem  c z e k a łem  n a  jeg o  p rzy ­
by c ie .

P o  u p ły w ie  p ię tn a s tu  m inu t sz o fe r  m ój nad* 
je c h a ł w s ia d łe m  w ię c  i p o sp ie sz y liśm y  d o  Rai- 
ney . Ku m o jem u  źd z iw ien iu  szo fe r  n ie  p o d w ió z ł 
m n ie  do  w ilii, ty lk o  n a  ró g  u licy , d o  ja k ie jś  re- 
s ta u ra c y i m a leń k ie j g d z ie  zn a la z łem  D allona  z a ­
ja d a ją c e g o  z  ap e ty tem .

-  1 c ó ż ?  -  z a p y la ł m n ie  led w ie  u s iad łem  
p rzy  n im , w  m ałe j o d o so b n io n e j sa lc e .

-  O d d a łem  n o ta tk ę . A ie p rzy b y w am  tro ch ę  
p ó ź n o  b o  ś c ig a n o  n a s .

W  k ró tk ich  s ło w a c h  o p o w ied z ia łem  m u 
z a jśc ie .

-  T o  p raw d o p o d o b n ie  re p o rte r  z  „B urzy*  -  
o d p o w ie d z ia ł D alton . -  N ie m o g ą c  z n a le ś ć  m o r­
dercy ,. c h c ia łb y  w  sw e j rę c e  trzy m ać  ch o ćb y  
d e te k ty w a . S łu ż ą c y  m ój k a z a i  ci c z e k a ć  w  k a ­
w ia rn i n a  ro g u . b o  tani! n ic  z a g lą d a ją  n igdy  
d z ie n n ik a rz e . N iem a ta m  te lefonu .

-  A le g d y b y  byli g o n ili z a  n im ?
-  N ie g o n i s ię  n ig d y  p u s te g o  au to m o b ilu . 

G dyby ta k  s ię  s ta ło , sz o fe r  n d a je  s ię  d o  p ie rw ­
s z e g o  p o s to ju  i ta m  g o  n ik t ju ż  n ie  ro z e z n a .

-  C o b ą d i „B urza*  z n a  te ra z  fw ój a d re s .
-  P h il  D ziś, c zy  ju tro  -  n ie d b a le  w y rzek ł 

Dalfor. -  C zy to  n ic  w sz y s tk o  Sedno.
W  p ó ł g o d z in y  p ó źn ie j w y sz liśm y  z  re s ta u -  

racy i.
-  U czyn ię  ci je d n ą  u w a g ę  -  o d e z w a ł s ię  

D alton . -  leże li b ę d z ie sz  z m u sz o n y  m ó w ić  do

m nie , m ó w  iy lko  rzeczy  n a jp o trz e b n ie jsze , jeże li 
za ś  m o ż e sz  zam ilk n ą ć , lep ie j s to k ro ć  będzie .

S z liśm y  w ięc  w  m ilczen iu  p rzez  d łu g ą  u licę  
o rzy o zd o b fo n ą  z  o b y d w u  s tro n  łsd n e m i w illam i. 
S p o strzeg łem  w  k o ń cu , Łn do m y  s ta ją  s ię  (coraz 
rzad sze . W k ró tce  z n a le ź liśm y  stę  p o z a  R ainey , 
n a  d ro d ze . P o  ja k im ś  c z a s ie  d o s trz e g liśm y  h a n ­
g a r  a  p rzy  n im  n iew ie lk i p a w ilo n . O d gad łem , 
ż e  m u s i to  b y ć  m ie jsce  z a m ie sz k a n ia  Jerzego  
D a m b k u s a , a w ia to ra . P a w ilp n  ten  s ta ł  sam o tn ie , 
p o ś ró d  pól. O tacza ł g o  w o k o ło  m u r ś red n ie ] w y­
so k o śc i. H a n g a r  p rzy leg a ł d o  m uru , p a w ilo n  z r s  
w z n o s ił s ię  ó ja k ie  s to  m e tró w  o d  b ra m y  w e j­
śc io w ej.

P o  d rug ie j s tro n ie  d ro g i by ł k rz a k  g ęsiy  
b a rd z o  i roz łożysty . P o sz liśm y  s ię  ta m  u k ry ć . 
D alto n  m ilcza ł zaw z ięc ie , a  ja  ró w n ież  s ta ra łe m  
s ię  g o  n a ś la d o w a ć , ja k  d w a  n ie ru c h o m e  c ien ie , 
c z e k a liśm y  z  g o d z in ę  w  g ąszczu  k rz a k a . N agle , 
u s ły sz e liśm y  g łu ch y  te śk o f  z a m y k a jący ch  s ię  
d re w n ian y ch  d rzw i -  p e tem  dob ieg ł n a s  d źw ięk  
czy sty  i d o n o śn y  i w  końcM fu rtka  o g ro d u  
zg rzy tn ę ła  n a  z a w ia sa c h . T en , k tó ry  je  o tw iera! 
czynił to  z w ie lk ą  o s tro ż n o śc ią  b o  zg rzy t s ię  
p rz e d łu ż a ł s tłu m io n y .

N a k o n iec  n a  d ro d z e  roz leg ły  s ię  p o w o ln e  
u d e iz c ::iz  k o p y t k o ń sk ic h

P o ch y liłem  s ię , s ta ra ią c  sśę d o jrzeć , n ie  b ę ­
d ą c  o d k ry ty m , c o  s ię  d z ie je  n a  d rodze .

D o strzeg łem  cz ło w ie k a  p ro w a d z ą c eg o  k o n ia  
z a  uzdę . Z a m k n ą ł fu rtk ę  z  w ie lk im  s ta ra n ie m , 
w sk o czy ł la  s io d ło  i o d je c h a ł p o w o li. L ecz  po 
u p ływ ie  d w u  m in u t d o b ieg ł n a s  ten ten t g a lo p u ­
ją c e g o  k o n ia .

~  /Teraz m a m y  p a rę  ch w il w o ln o śc i -  w y ­
sz e p ta ł n a re sz c ie  -  D alton , N ie s ą d z ę , ab y  o  tej 
p o rze  p an  je rz y  D aim bleuse w y jech a ł ty lko  n a  
k ró tk ą  p rz e c h a d zk ę ,

-  C zy je s te ś  p ew n y m , ż e  to  byt je rzy  D am - 
b le u s e ?  - z ap y ta łe m .

-  O h i -  w  z u p e łn o śc i I
-  N a jw id o czn ie j p ra g n ą ł z a c h o w a ć  s ię  c ich o .
~  O h ! łb  n ie  d ia  n a s . I ta k ż e  n ie  d la  m ie­

sz k a ń c ó w  ffóirfeyj k tó rzy b y  n ie  m ogli d o s ły sz e ć  
ze  sw o ic h  d o m ó w  z g rzy tu  furtk i, a n i tenćentu 
k o n ia . T a  o s tro ż n o ść  z a c h o w a n ą  by ł?  d la  k o ­
g o ś , k tó ry  s ię  o b e c n ie  zn a jd u ję  w  paw ilo n ie . 
A ja  s ię  ju ż  u p ew n iłem , je d n a  ty lko  o so b a  z n a j­
d u je  s ię  w  p a w ilo n ie  ~  s łu żący .

-  S łu ż ą c y ?
-  T ^ k . Jerzy D & nibkuse  n ie  życzy  so b ie  aby  

d łużący  jego  w ied z ia ł, iż  tej n ocy  w y je ż d ż a ł n a  
k o n iu . A h! m ru k n ą ł D alton . N ie b a rd z o  lo  p rz y ­
jem n ie  s ie d z ie ć  b ęd z ie  z a  tym  k rz a k ie m  p rz e z  
dw ae godziny , t a k .  m ó j k o c h a n y . N ajm nie i d w ie  
godziny , je d n s  m ie jsc o w ść  g d z ie  p ra w d o p o d o ­
b n ie  Udaje się  ‘e rzy  D am b leu se , z n a jd u je  się  
o c z te rn a śc ie  k ilo m e tró w  s tą d , n d ru g a  ó pięt 
n a śc ie . K o ń  feg o  je g o  je s t d o b ry . A le n ie  zrob i 
w ięce j ja k  p ię ^ ia śc ic  k ilo m e tró w  n a  godzinę . 
Trzeba tak że  d o liczy ć  jeg o  z a trz y m a n ie  s ię  tam .

U m ilkł n a  c h w ilę  i z n o w u  m ó w ił da le j.
-  Czy z a trz y m a  się  tam  k ró tk o , czy d łużej ?  

O to co  Dyn: b a rd z o  c h d s ł  w ied z ieć .
S p o jrz a ł n a  z e g a re k  i rm u k n ą h
-- Jest d z ie s ią ta  g o d z in a . M usim y tu  czek ać  

d o  pó łnocy . Czy c h c e  c i s ię  s p a ć  ?
O p o w ie d z ia łe m , ż e  w c a le  n ie  b v łem  je szcze  

sen n y . R zeczy w iśc ie  u m y s ł m ój by ł zap rzą tn ię ty  
ta jem n icam i tej n o cy , ż e  s e n  byt o d em n ie  b a rd zo  
da lek i.

-  D c s k o n a k  -  o d p a rł D alton . -  W  tak im  
raz ie  ja  z a s n ę  T y  p iln u j d ro g i. O pó łnocy , jeżeli 
d o tą d  n ie  w y d a rz y  s ię  n ic  n o w eg o , o b u d z isz  
m nie.

-  D obrze.
W y c iąg n ą ł s ię  n a  tra w ie  i w k ró tce  z a sn ą ł 

g łęb o k o , ja  z a ś  s ie d z ia łe m  b e z  p o ru sz e n ia . P o  
u p ływ ie  g o d z in y  m o ż e  d o s ły sz a łe m  k ro k i n a  
d ro d ze . W ychy liłem  s ię  z  k rz a k ó w  i zo b aczy łem  
s ta re g o  c z ło w ie k a , p o c h y lo n eg o  n isk o , w  ła c h ­
m a n a c h  ni g rzb iec ie . Z a trzy m ał s ię  p rz e d  d o ­
m em , u s ia d ł p o d  m u rem  i z d ją ł to rb ę , k tó rą  
m ia t z a w ie s z o n ą  n a  szy ji. W yjął z  n iej c o ś , czeg o  
d o b rze  d o s trz e c  n ie  m o g łem  -  z a p e w n e  k a w a ­
łek  c h leb a , i je ś ć  za c z ą ł. S k o ń c z y w sz y  w y c ią ­
g n ą ł s ię  n a  z iem i i z a sn ą ł.

O b se rw o w a łe m  sk ru p u la tn ie  w sz y s tk ie  jeg o  
ruchy . L ecz  n ie  u zn a iem  z a  p o trz e b n e  b u d z ić  
D a llona . ż e  ja k iś  w łó częg a  śp i pod  m u rem  p a ­
w ilo n u  n o  p u b liczn e j d ro d ze .

N ic s ię  n ie  p o ru sz a ło  w o k o ło  n a s . N aw et 
w ia tr  n a jlż e jsz y  n ie  p o ru sz a ł liśćm i k rz a k a , p o d  
k tó ry m  b y liśm y  ukryci,

C z a s  u p ły w a ł w  n ie z m ą c o n e j n iczem  ciszy . 
T o  c z u w a n ie  b e z o w o c n e  sp rz y k rz y ło  m i s ię

w  k o ń cu . Z ap o m n ia łem  o ta jem n icze j sp ra w ie  
s e n a to ra  P o f r re r  i m y śleć  z a c z ą łe m  o sw o im  
sp o k o jn y m  sy p ia ln y m  p o k o ju , o św ie tlo n y m  je­
d n ą  d y sk re tn ą  b -tn p k ą . I p o m y śla łe m  ta k ż e  o  n ie ­
p o k o ju  m o jeg o  s łu ż ą c e g o , k tó reg o  d łu g ą  m o ja  
n ie o b e c n o ść  n ie m a ło  d z iw ić  m u s ia ła .

N ag le  u s ły sz a łe m  ja k iś  sz m e r w  o d d a li. P o  
k ró tk im  c z a s ie  ro zp o zn a łem , ż e  to  ten ten t k o n ia . 
W yciągną łem  z e g a re k  i z  Iry d em  d o p a trzy łem  się  
k ie ru n k u  w sk a z ó w e k . B yło d z ie s ię ć  m inu t po  
pó łnocy . D o tknąłem  w ię c  lek k o  DM toua, k tó ry  
s ię  n a ty c h m ia s t o b udz ił. C hc ia ł m ów ić . R uchem  
ręk i n a k a z a łe m  m u  m iiczcn te  i p o c h y la ją c  s ię  
ku  n iem u  sz e p n ą łe m .

-  O stro żn ie  l ja k iś  w łó częg a  je s t n a  d ro d z e  
D alton  w y p ro s to w a ł s ię  n ie  czy n iąc  n a jm n ie j­

sz e g o  sz e le s tu  i u k lą k ł z a  k rzak iem . W kró tce 
n a  d ro d z e  u jrze liśm y  jeźd źca . Koń sz e d ł s tę p a , 
p rzed  b ra m ą  za trz y m a ł s ię .

je ź d z ie c  z e sk o czy ł i o s tro żn ie  o tw o rzy w szy  
fu rtkę , w p ro w a d z ił k o n ia .

P rz e c z e k a liśm y  je sz c z e  k ilk a  m inu t. T a k  ja k  
p rzed tem  d rzw i ja k ie ś  z a w a rły  s ię  z  trz a sk ie m  
i z a le g ła  c isz a . N ag ie  w łó częg a , k tó ry  d e tą d  
z d a w a ł s ię  d rz e m a ć , p o w sta ł, p o d sz e d ł d o  fu rtk i 
i s z y b k o  u c h w y c iw sz y  s ię  że lazn y ch  p rę tó w , 
d ra p z ć  s ię  do  g ó ry  z a c z ą ł.

1 ró w n o c z e śn ie  p ra w ie  ro z leg ł s ię  p rzy  m n ie  
sz e le s t  g n iec io n y ch  tra w  1 D alton  ja k  p iłko  s k o ­
czy ł n a p rz ó d , n a  d ro g ę , u ch w y c ił w łó częg ę  w p ó ł 
c ia ia  c ią g n ą c  g o  z  ca le] s iły  k u  z iem i. W łó częg a  
z  o k rzy k iem  b ó lu  p u śc ił ż e la z n e  p rę ty  i u p a d i. 
D alto n  ju ż  s ie d z ia ł n a  n im  i o w ija ją c  tw a rz  n ie ­
zn a jo m eg o  w o rk ie m , s iln ie  w ią z a ł jeg o  ręce  
i n o g i. S ta ło  s ie  to  ta k  sz y b k o , ż e  za led w ie  d o - 
sk o czy iem  d o  n ieg o  c a ła  o p e ra c y a  b y ła  ju ż  p raw ie  
g o to w a .

Biały arab.
K iedy w łó c z ę g a  z n a la z ł s ię  w  s ta n ie  zupełnej 

b e z w ła d n o śc i i p rzez  d o b rz e  z w ią z a n y  w o re k  po ­
zw o lić  so b ie  ty lk o  m ó g ł n a  k ilk a  g łu ch y ch  m ru ­
k n ięć  D alton  u ją ł  g o  p o d  ram io n a , ja  z a ś  za  
nogi i p rz e n ie ś liśm y  g o  z a  k rz a k , k tó ry  byt 
p u n k iem  n a s z e j o b se rw n cy i.

N ic w y rz e k liśm y  a n i s ło w a . P o  z ło żen iu  je ­
d n a k  n a s z e g o  c ię ż a ru  D alton  p o c ią g n ą ł m n ie  
n a  d ro g ę  sz e p c ą c  c ic h o :

-  C h o d ź  2 a  m n ą .
S k ie ro w a ł s ię  k u  fu rtce  i w  fen sa m  s p o s ó b  

ja k  w łó częg a  u c h w y c ił s ię  s z c z e b l i  W  k ilk u  
se k u n d a c h  z n a jd o w a ł s ię  p o  tam te j s tro n ie  
w  o g ro d u .

W ó w c z a s  i ja  sz y b k o  u czy n iłem  io  sa m o ,
D alion  sch y lił s ię  i sz e d ł k u  m a łem u  b u d y n ­

k o w i, k tó ry  m u s ia ł b y ć  s ta jn ią . N a ś la d u ją c  w e 
w szy sfk iem  ru ch y  m o jeg o  p rzy jac ie la , p rzyczo i- 
ga lem  s ię  ta k ż e  d o  s ta jn i. W  p aw ilo n ie  w sz y s t­
k ie  o k n a  były  c ie m n e  i z am k n ię te . D ługą ch w ilę  
D alion m ęczy ł s ię  n a d  o tw o rzen iem  d rz w i; u s tą ­
piły  w  k o ń cu .

B yło  ta k  c iem n o , ź e  a b so lu tn ie  n ic ro z ró ż  
n ić  n ie  m o g łem . D alton  je d n a k  z ap a lił n ag le  
m a łą  e le k try c z n ą  la m p k ę  i p ro s to  b e z  w a h a n ia  
p o d sz e d ł d o  s ta li, g d z ie  s ia t  k o ń  sk u b ią c y  s ia n o .

B yło  io  p ic k n e  z w ie rz ę , a ra b k a  czy ste j rasy , 
n ie d u ż a  lecz  s iln a  o  c ie n k ic h  p o c in sc h  i w ie lk iem , 
m ąd rem  o k u . P rzy b liży łem  s ię . K cń był ca ły  
m o k ry  o d  p o tu , p ia n a  p ia tam i sp ły w a ła  z  jeg o  
p y sk a , a  nog i jeg o  d rża ły  s iln ie  z e  zm ęczen ia ,

D alton  s ta ra n n ie  o b e jrz a ł zw ie rzę  -  p oczem  
z g a s ił  n a g le  ta ta rk ę  i s z e p n ą ł:

-  W y jd ź  m y l
P rz e d o s ta liśm y  s ię  z n o w u  p rzez  ż e la z n ą  fu rtkę 

n a  d ro g ę , a le  z a le d w ie  d o tk n ą łe m  n o g ą  z iem t, 
k ied y  ro z le g ło  s ię  d o n o ś n e  rżen ie  I len ten t g a ­
lo p u ją c e g o  k o n ia . K oń w y p u sz c z o n y  z e  s ta jn i 
b ie g a ł p o  o g ro d z ie , jak g d y b y  z a  ja k im ś  ś la d e m :

R ó w n o c z e śn ie  o tw arło  s ię  jed n o  z  o k ien  p a ­
w ilo n u  i k ro k i ja k ie ś  zaz g rz y p ia ły  p o  żw irze  
a le i. K toś szed ł. P rę d k o  p rz y p a d a liśm y  p o d  m ur, 
u k ry w a ją c  s ię  ja k  m o żn a  b y ło  n a jlep ie j.

P o  c h w ili d o b ie g i n a s  g io s  z iry to w a n y :
-  A h l ty b e s ty o l Z n o w u  s ię  u r w a ł a ś ? c o ?  

C hodź tu . C hodź tu  z a raz ... s ły szy sz ...
K ró tk ie  m ilczen ie  i z n o w u  ten  sa m  g ło s  

ździw ior.y .
-  A h l có ż  to  z n o w u ?  G d z ieżeś  ty  la ta ła  

żeb y  s ię  ta k  sp o c ić  I C a ta  m o k ra  sz e lm a  l S to isz  
ty ł s to is z  1

N a g ro s  te n  ro z w a rto  s ię  d ru g ie  o k n o  p a w i­
lo n u  i in n y  g lo s  z a w o ła ł:

-  Co ta m  Izy d o rze  ł ?
-  P ro s z ę  p a n a , to  h u la n k a  z n o w u  s ię  u rw a ła  i

Ctąa dalsey nasfąpij.
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-  W a sz a  E m in en cy a  p o w ra c a  d o  teg o  s a ­

m e g o  w a c h a n ia , d o  tych  p ó ł s łó w  p o ch w aln y ch , 
k tó re  p rzy n a jm n ie j ty l i  ro b ią  z łeg o , ile  d o b ra , 
c h o c ia ż  o s tra  k ry ty k a . N iech  w a sz a  E m in en cy a  
z e c h c ą  w y b aczy ć , ż e  d o  niej z  la k ą  w o ln o śc ią  
iię  o d z y w a m , tu  ty lko  je s t  a m id o r w o b e c  a m a ­
to ra . P a n  p o s ia d a s z  zb ió r o b ra z ó w  fk m & u d zk ich ; 
a le  czy ż  m ó j n ie  je s t w ię k sz y  o d  p a ń s k ie g o ?

-  Z a p e w n e  p a n ie  k a w a le rz e .
-  C zyż m o je  o b ra z y  n ie  s ą  tej sa m e j w ar- 

> ośd  co  i p a ń s k ie ?  - 1
-  T e j s a m e j p an ie  k a w a le rz e , łe | sam e j.
-  A w te c  w a s z a  E m in en cy o , có ź b y ? ...

■ P o d ró ż o w a łe m  w e  W ło szech  -  m ów i! s p o ­
k o jn ie  k a rd y n a ł, p o d c z a s  k ied y  p a n  s ie d z ia łe ś  
w  H olandy i.

-  A... pat* p o d ró ż o w a łe ś  w e  W łoszech ... z a ­
p e w n e  z  re lig ijnych  ja k ic h  p o w o d ó w .

-  O w szem , z  m a la rsk ic h  p a n ie  k a w a la rz e . 
T o  też  p a n ie  o d  c z a s u  tej p o d ró ży  m o ja  n a m ię t­
n o ś ć  do  m a la rz y  f lam an d zk ich  o g ro m n ie  s ie  
zm n ie jszy ła .

-  P a n  ?  k tó ry  ta k  s ię  k o c h a łe ś  w  m alarzem  
flam an d zk ich .

-  Z a  w ie le  m oż&  P a n  B óg m n ie  u k a ra ł  z a  to . 
N te trzeb a  z a  b a rd z o  k o c h a ć  s ię  w  z ie m sk ic h  
rze c z ac h .

-- S z k o ta  f la m a n d z k a  je s t w ięce j n iż  z iem ­
s k a  rzecz , n ie  niożrsa je j z a  b a rd z o  k o ch ać , w a ­
s z a  E m in en cy o  1

K ard y n ał w z n o sz ą c  ręce , z a w o ła ! :
-  O  z iem io  w ło sk a  1 z ie m io  w io s k a !  o jczy  

zn o  m a la rzy  L .
-  A leż F la m a n d c z y k o w ie ?
®  Z iem io  m a la rz y  w ie lk ie j m a n ie ry  L .
-  A leż F ia m o n d c z y k o w ie ?
-  M alaray  p o p ra w n e g o  ry su n k u  L .
-  A leż r ia m a n d c z y k o w ie , flam an d szy k o w te  

W a sz a  E m in e n c y o ?
-  M isiem  ich  d w u d z ie s tu , k a w a le rz e ,
-  W iem  o  lem , w a s z a  E m in en cy o .
-  T o  b y ło  w id e ,  by ło  z a  w ie le  m o że . O d 

te g o  c z a su  w id z ia łe m : G nida, V ero n esa , L eo  
n a rd a  d a  Vir;ci, C orregda, A lban ’a .

-  A leż F lsm e n d c z y c y , w a s z a  E m in en cy o .
-  F la m a n d c z y k o w ie l f lam an d czy k cw ie ! P rz e ­

k o n a łe m  s ię  n a re szc ie , ja k  s łu sz n e m  by io  ed en ie  
L u d w ik a  XIV go, c z ło w ie k a  z  g u s tem , k tó ry  w i­
d z ą c  T e n ie rsó w , r z e k i :  „W eźcie  m i z  p rzed  oczu  
tę  c h iń ssc z y z n ę " .

-  C h ińszczyzne I... L ud w ik  XIV da! ta k ie  n a ­
z w a n ie  m a la rz o m  fla m a n d z k im ? ...

-  T ak ... i n a jle p sz e m u  z  m a la rz y  f lam an d z­
k ich , b o  T en ie rso w i. W ie rzą j m i k a w a la rz e , Lu­
d w ik  XIV m ia ł s łu s z n o ś ć : F iam an d czy k o w ic  n u ­
d z ą  m n ie , m o rd u ją . Kto z  n tch  je d n e g o  w id z ia ł, 
te n  ju ż  w sz y s tk ic h  p o zn e ł,

-  E m in e n c y o ! -  z a w o ła ł k a w a le r  D ard en n es , 
p rz y p ro w a d z o n y  d c  o s ta te c z n o śc i, c h o c ia ż  jeg o  
ro zp acz liw y  w y k rzy k  n ie  p rz e sz k o d z ił k a rd y n a ­
ło w i la k  d a le j m ó w ić :

-  K tóż z  am a to ró w , tro ch ę  w ięce j w y traw ­
ny ch , o śm ie liłb y  s ię  o k a z y w a ć  g a b in e t u tw o rzo ­
n y  z  sa m y c h  o b ra z ó w  flam an d zk ich , n ie  p rz e ­
g ro d z iw szy  je  w ło sk iem :, k ió re  s ą  n a jp ie rw sze - 
m l a rcy d z ie łam i św ia ta . B y łoby  to  z a p e łn ić  p i­
w n ic ę  p iw n icę  p iw em , w y so rlo w a w sz y  z  n ie j 
B o rd cau x , sz a m p a ń sk ie  i T o k a j. C h iń szczy zn a , 
ch iń szczy zn a , c h iń szczy zn a , la  c a la  s z k o lą  fla­
m an d z k a .

K aw a le r s tra c ił ju ż  c a łą  s w o ją  k r e w :
-  P a n ie  k a rd y n a le  -  rzek ł -- z a p o m in a sz  s ię  

p a n , ż e  b ę d ą c  u m n ie , je s te ś  w e  F ian d ry i, i że...
-  C h iń szczy zn a , c h iń sz c z y z n a  —  p o m ru k iw a ł 

c iąg le  k a rd y n a ł, w s ia d a ją c  d o  p o jazd u . A o d jeż ­
d ż a ją c  w o ła ł je sz c z e  n a  k a w a le ra :

-  P a n ie  D ard en i.e s , w sp o m n isz  je sz c z e  m o je  
s ło w a  i p rz y z n a sz  sa m , ż e  io c h iń sz c z y z n a .

-  A ja  -  p o m y śla ł so b ie  k a w a le r , k iedy  już 
s a m  p o z o s ta ł -  a  ja  n a ra ż a łe m  s ię  n a  z a ra z ę  
m o ro w ą , b u rze  m o rsk ie , k u c h n ię  z  m a s łe m  i p ra ­
w n u c z k i M  e ty sa , n a  ś le d z ie  s m a ż o n e  i d o w ­
cipy  h o le n d e rsk ie , ż eb y  za o p a trz y ć  s ię  w  d w ie ­
śc ie  o b ra z ó w  flam an d zk ich . A tu  tak i k a rd y n a ł 
la k  o  n ic h  Śm ie m ów ić.

N ikt n ie  je s t ta k  w raż liw y m , ja k  a m a to r  s ta ­
ry ch  o b razó w , je s t o n  g a tu n k iem  poety . D ajcie 
m u  p o k la sk , b ę d z ie  są d z ił, ż e  jeg o  d z ie ło  je s t

d o sk o n a ło śc ią , z g a ń c ie  go , b ę d z ie  m y ś la ł  o  u to ­
p ien iu  s ię  z  ro zp aczy .

T rz e b a  ta k ż e  d o d ać , Iż z d a n ie  ta k ie g o  cz ło ­
w ie k a , ja k  te ird y u a ł T em p o ran i, b y ło  ak tem  w ia ry  
dl«! k a w a le ra , k tó ry  n a z a ju trz  z e  sw o je j s iro n y  
m ó g ł by ł w y p ła ta ć  p o d o b n ą  sz tu c z k ę , n iw e c z ą c  
p rz e k o n a n ie  Innego  ja k ie g o  a m a to ra  o b razó w . 
Ale k a w a le r  by i z a  d o b ro d u sz n y m  n ą  fo. jak iż  
in te res  7 z a p y ta  k to ś , m ó g ł m ieć  k a rd y n a ł, żeby  
ia k  o b rzy d z ić  k a w a le ro w i D ard en n es  ga le ry ę  
z  tak im  tru d em  z e b ra n ą , ja k iż  in te r e s ?  T rz e b a  
ch y b a b y  n ig d y  n ie  m ieć  ch ęc i d o  n a b y c ia  tak ie j 
c ie k a w o śc i, n ie  z n a ć  a lfab e tu  en aa to rs tw a  s ta ­
rych  rzeczy , n ie  m ieć  ż a d n y c h  s to su n k ó w  z  ja ­
k im  w łaśc ic ie lem  s ta ry c h  o b razó w , że b y  n ie  w ie- 
d z leć , ż e  ta k ie m u  cz ło w iek o w i m n ie j dsdtfeo ch o ­
d z i o  s w o ją  w la s r .ą  k o rz y ść , ja k  o  w y św ia d c z e ­
n ie  k rzy w d y  k o led ze . T e m p o ra n i m ia ł d w a  ce le , 
o d b ie ra ją c  k a w a le ro w i D ard en n cs  c a le  z łu d zen ie  
co  d o  jeg o  galery!, p ie rw szy , żeb y  go  og o ło c ić  
z  ty ch  p rzep y szn y ch  o b ra z ó w  flam an d zk ich , k tó ­
rych  o n , k a rd y n a ł T e m p o ra n i, n ie  p o s ia d a ł an i 
w  tak ie j ilo śc i, a n i d o b o rz e ; d ru g i, żeb y  m u  n a ­
s trę c z y ć  z a m ia r  z a s tą p ie n ia  ich  p rz e z  o b ra z y  
sz k o ły  w ło sk ie j, co  m u s ia ło  b y ć  p o łą c z o n e  2  n ie- 
s ly c h a n e m l tru d n o śc iam i.

M iesiąc  p o  w id zen iu  s ię  z  k a rd y n a łe m  T e m ­
p o ra n i k a w a le r  D a rd e n n e s  o g ła sz a ł s p rz e d : ./  
sw o ic h  o b ra z ó w  ilan tan d rk ich , n a  k tó ry ch  pó l 
n a  p ó ł strac ił.

M arzył jn ż  ty lko  o  W io ch ach . M ichale  A niele, 
R afaelu , C ario  D olci, Y croneziti 5 C o rrsg iu . Al* 
Ale có ż  z n a c z y ło  m ize rn e  200.000 fran k ó w , by ło  
lo  o w e  p ó ł cen y , k tó re  o d eb ra ł z a  sw o ją  gale- 
ry ę , ab y  w e jść  w  z a p a s y  z e  s z k o lą  w io s k ą  7 -  
M uszę  m ieć  p rzy n a jm n ie j d ru g ie  ty le  -  p o m y śla ł 
so b ie . N ie s p rz e d a w a ł o n  w p ra w d z ie  o d rsz u  
z a m k u  sw o ic h  p rzo d k ó w , żeb y  u z y sk e ć  o w e  d o ­
d a tk ó w ?  200.000 fran k ó w , n ie  sp rz e d a ł teg o  
zam k u , k tó re g o  z a c h o w a n ie  o jc iec  n a  ło ż u  śm ier- 
fe lnem  o s ta tn ią  w o lą  m u  n a k a z a ł, a le  2 ap o ży  
czy! 2 0 0 0 0 0  fran k ó w  n s  tę  św ię tą  n ie ru ch o m o ść . 
W  k ilk a  m ies ięcy  po tem  o p u sz c z a ł 2 iiow u  F ra n  
cyę, a le  sm u tn y , n ied o w ie rza jący , z a sę p io n y  tym  
ra z e m : o p u sz c z a ł sw ó j k ra j ja k o  sz u le r , a  n ic  
ja k o  k o c h a n e k . W sia d łsz y  n a  o k rę t w  M arsy lii, 
p o p ły n ą ł do  L iw orno .

Był;; to  w ię c  d ru g a  p o d ró ż  n a sz e g o  b o h a ­
te ra , k tó re j ce lem  by io  w y sz u k iw a n ie  a rcy d z ie ł 
sz k o ły  w ło sk ie j, a le  n ie  był to  ju ż  ó w  m łody  
cz ło w iek , k tó ry  w y jeżd ża ł z  M arsy lii d o  A n tw er­
p ii, z  se rc e m  p rzep e łn io n em  z łu d zen iam i i poe- 
zy ą . W szy stk ie  je g o  z łu d z e n ia  zn ik ły , sk o ro  s ię  
d o w ied z ia ł, że  tc  w ła śn ie  k a rd y n a ł T em p o ran i 
n a b y ł o d  n ieg o  p o  la k  zn iżo n e j cen ie  o w e  
obrÓ2y  flam an d zk ie , d o  k tó ry ch  sp rz e d a ż y  sam  
go  n am ó w ił. N ie b y io  s z la c h e tn ie  ja k  n a  k a r ­
d y n a ła , a le  tu ta j a m a to ra  s ło w o  p rz e w a ż a ło  czy ż  
on  sa m , on , k a w a le r  D a rd en n es , n ie  u d a  s ię  k ied y  
d o  tak ich  p o d s tę p ó w  i p rz e w ro tn o śc i?  K tóż możt? 
p rz y sz ło ść  p rz e w id z ie ć ?

G en u a , N eap o l, W en ecy o  za ję ły  w k ró tc e  c a ł­
k o w ic ie  u m y sł n a sz e g o  b o h a te ra . P rz y z n a ł n a ­
reszc ie , ż e  k a rd y n a ł m ia ł co k o lw iek  s łu sz n o śc i, 
w y n o sz ą c  ia k  p o d  ob ło k i s z k o łę  w ło sk ą , a le  je ­
d n a k  n ie ra z  z d a rz a ło  m u  s ię  s z e m ra ć  p o ta je m ­
n ie :  „G dzie w y  le ra 2  m o je  p o c z c iw e  flam an d z­
k ie  oryg inały* .

jeże li n ie  s p o tk a ł tu ta j n a  sw o je j d ro d ze , ta k  
ja k  z a  p rzy b y ciem  d o  A ntw erp ii, p o to m k ó w  
G io tta , P e ru g in a , M icha ła  A n io ła , fo z a  fo ja k iś  
go  z a m ę t o g a rn ą ł, k ied y  z a c z ą ł, s ta n ą w s z y  u  celu  
p od róży , sk u p o w a n ie  o b ra z ó w  w sz y s tk ic h  trzech  
sz k ó ł w ło sk ic h , b o  m u s ia ł c iąg i - b łą d z ić  w a h a ­
ją c  s ię  p o m ięd zy  ró źn o ro d n em l z d an iam i a rty ­
s tó w , n a jw ię k sz y c h  n ie u k ó w  w  św iec ie , k ied y  
idz ie  o  n a z n a c z e n ie  n a z w is k a  a u to ra  jak ieg o  
s ta re g o  o b ra z u  1 k ra m a rz y  o b ra z ó w , n a jw ię k ­
sz y c h  o sz u k a ń c ó w  n a  ca łe j k u li z iem sk ie j.

-  Czyj to  o b ra z ?
O d p o w iad an o  m u :
R afce la  p ie rw sz e j m an ie ry .
-■ A te n ?
-  R afae lS  d ru g ie j m an iery .
-  A tu  M gdonnn n ie d o k o ń c z o n a  ?
-  R afae la  p rz e d  p o z n a n ie m  s ię  jeg o  z  M i­

ch a łe m  A niołem .
-  A ten  bam bino.
-  R a fa e la  p o  p o z n a n iu  s ię  z  M ichałem  A nio­

łem .
W sz y s  k o  fo n ie  m o g ło  s ię  p o m ie śc ić  w  g ło ­

w ie  b ie d n e g o  k a w a le ra , k tó ry  c ią g le  w y k rzy k i­
w a ł :  „A  c ó ż  lo  z a  d z iw n y  k ra], w  k tó rym  
w sz y s tk ie  o b ra z y  s ą  R a fae la , co  n a w e t cz te r­
d z ie s tu  la l n te  dożył* .

Tak je d n a k  w sz y sc y  sp rz e d a ją c y  u trzy m y ­
w a li. jeże!: z a ś  rad z ił s ię  a rty s tó w  o  p ra w d z iw ą  
w a r to ś ć  o b ra z ó w , żeb y  so b ie  sp ra w ie d liw y  s ą ć  
o  n ich  w y ro b ić , o d p o w ia d a n o  m u :  „T en  R afae  
w a rt je s t  s z e ś ć  fran k ó w , ten  m a  za le d w ie  w a r­
to ść  p łó tn a , n a  k tó rem  je s t  m a lo w an y , a  tam ten  
tej n a w e t w a rto śc i n iem a* .

P rz e z  ca łe  d z ie s ięć  la t m u s ia ł ty lko  c iąg le  
s łu c h a ć  tych  z d a ń  p rzec iw n y ch  so b ie , k tó re  g o
0  m ało  co d o  p o m ię sz a n ia  zm y słó w  n ie  p rzy ­
w iod ły . P o w ta rz a m y  p rzez  la t  dziesięć , a  to  d la ­
teg o , ż eb y  k a ż d y  m óg ł s ię  p rz e k o n a ć , ja k  zu  
p e łn ie  n a m ię tn o ść , jak ie j k a w a le r  D a rd en n es  był 
o d d an y , za jm u je  ży c ie  cz ło w iek a . W  se rc u  ta ­
k ich  lu d z i n iem a  ju ż  ż a d n e g o  k ą tk a  an i d la  am  
b icy i, a n i d la  p rzy jnźn l, a n i d la  m iło śc i. T ra w ią  
on i n o c e  n tf c zy tan iu  s p isó w  sp rz e d a w a n y ch  
rzeczy , a  dn i n a  b ie g a n iu  p o  d c y ia c y sc h .

N are szc ie  s z c z ę ś c ie  z ab ły s ło  n a sz e m u  b o h a ­
te row i.

M arg rab in a  M aieo  u m a rła  w  W enecy i, ni? 
z o s ta w iw sz y  p o  s o b ie  ż a d n y ch  k re w n y c h ; jed y ­
nym  jej d z ied z icem  by ł ja k iś  m iody  cz ło w iek , N ie­
m iec  rodem , k tó ry  s ię  z n a l n a  sz tu k a c h  p ięk  
n y ck  ty le  p raw ie , co  n ieb o sz c z y k  b u c e n ta u r 
A ja k ą  p ię k n ą  g a le ry ę  z o s ta w ia ła  p o  so b ie  m a r ­
g ra b in a  M affec l P ra w d z iw y c h  P e ru g in ó w , p ra w ­
dz iw y ch  A lb an ó w , p raw d z iw y b h  R afae ló w , praw  ­
dziw y ch  C arrach ó w , p ra w d z iw y c h  C arrav ag 6 w , 
p raw d z iw y ch  D om in iqu inów , b o  p o m im o  w s z y s t­
k ich  a m a to ró w  i k ra m a rz y  n a  św iec ie , is tn ie ją  
je szcze  g d z ien ieg d z ie  o ry g in a ln e  o b ra z y  łych  
w szy sfk ich  m istrzó w . Z a  d ro b n o s tk ę  1,200.000 
fran k ó w  k a w a le r  za k u p ił c a łą  g a le ry ę  n ieb o sz  
czk i m arg rab in y . K iedy m u  o d d a n o  k lu c z e  od  
fej galery!, rzek i z  r a d o ś c ią :  „S irac iłem  w p ra w ­
d z ie  la t d z ie s ięć  ży c ia , a le  p o s ia d a m  te ra z  n a j 
rz a d sz ą , n a ja u te n ty c zn ie jsz ą  g a le ry ę  w  ca ły ch  
W ło sz e c h  i d o d a ł:  „ k e rd y n a le  T em p o ran i, zn am  
ja  c ieb ie  ju ż  d o b rze  te raz , a le  u m rz e sz  z  rad o ­
śc i, ja k  u jrzy sz  g a le ry ę , k tó rą  ja  z  s o b ą  z  W ic  
sz c c h  p rzyw iozę* .

W ięc  k a w a le r  D ard en n es, ja k  ła tw o  s ię  do  
m y śleć , n ie  m ia ł n ic  p iln ie jszeg o , ja k  u d a ć  s ię  
d o  sw o je j galery] i z a ją ć  ją  w  p o s ia d a n ie , jadra 
jedyny  i w y łączn y  jej w ła śc ic ie l, p o  z a p ła c en iu  
ż ą d a n e j z a  n ią  su m y . K o ch an ek  n ie  b ieg n ie  
z  ta k ą  n ie c ie rp liw o śc ią  n a  p ie rw sz ą  sc h a d z k ę  
z  u b ó s tw io n ą , u rzęd n ik  n a w e t n ie  je s t ty le  n ie  
c ierp liw y  p rz y b ra ć  s ię  w  m u d u r n o w eg o  s to ­
p n ia , który' o trzym ał.

C zterech  o fice ró w  N a jja śn ie jsze j R ze c z y p o ­
spo lite j, a  w sz y sc y  cz te re j cz e rw o n o  p rzy b ran i 
c y k a l i  u  d rzw i fej ga iery l, k tó rą  z a  fak  p ięk n e
1 g o to w e  p ie n ią d z e  zak u p ił. I la k  s ię  o d ezw a li 
do  k a w a le ra :

-  W  im ię rzeczy p o sp o llie j, p a n  n ie  w e jd z ie sz
-  ja k io  n ie  w e jd ę , c zy ż  p an o w ie  c h cec ie  s ię  

śm ie ć  zc  m n ie ?
-  N iech  p a n  s ię  d o w ie  fedy, k iedy  to  je s z c z e  

p a n u  n ie  je s t w iad o m em , ż e  n a jja ś n ie js z a  rzecz  
p o sp o lita  r.ie ra ty fiku je  tak ich  k o n tra k tó w  ja k  
p a ń sk i, p o n ie w a ż  o n a  u w a ż a  ja k o  w ła s n o ś ć  n a ­
ro d o w ą  w sz y s tk ie  galery® o b ra z ó w , z n a jd u ją c e  
s ię  w  W eitecyi. P a n  n ie  m a sz  p ra w a  tej g a le ry  
z a b ie ra ć , tak  ja k  p a n  n ie  m a32 p ra w a  z a b ie ra ć  
L w a św . M arka.

A w ięc  k aw e liir  D ard en n es  c h c ą c  n ie  c h c ą c  
m u s ia ł s ię  od d a lić . O d w o ła ł s ię  o n  od  teg o  w y 
r e k u : negocy& cys trw a ły  n a d e r  d łu g o ; n a p rz ó d  
d la teg o , że  p ra w o  jesf w y ra ź n e  1 to  p ra w o  trw a  
je sz c z e  d o tąd , o o w fó re , ż e  dz ied z ic  m a rg ra b in y  
k tó ry  by ł sp rzed a ! o w ą  g a le ry ę  k a w a le ro w i, p rze  
w id u jąc  tru d n o ść , z a ra z  p c  p o d p isa n iu  k o n trak tu  
u m k n ą ł z  W enecyi.

O to  sp o só b , k tó ry  w y n a lez io n o , ż e b y  pogo ­
dzić  u sz a n o w a n ie  w in n e  u s ta w o m  k ra jo w y m  
z  p ra w a m i o b y w a te la  f ra n c u s k ie g o : u s tę p o w a n e  
k a w a le ro w i g a le ry ę  M afieo, p o d  ta jem n y m  jed ­
n a k  w aru n k iem , ż e  w  n a jg łęb sze j ta jem n icy  k a ż e  
k o le jn o  p o ro b ić  k o p ie  iy ch  w sz y s tk ic h  o b razó w  
i w  m ia rę  p rz e w o ż e n ia  o ry g in a łó w  d o  F ra n c y i. 
z a s tę p o w a ć  je  le tn i k o p iam i.

T a  p o d s tę p n a  z a m ia n a , k tó ra  od  k ilk u  w ie ­
k ó w  c iąg le  w  W enecy i m iew a  m ie jsce , trw a ła  
s z e ś ć  ła t p rze sz ło . N a re szc ie  g a lc ry a  M etteo  z o ­
s ta ła  ca łk iem  p rz e m a lo w a n ą  i k a ż d e  a rc y d z ie ło  
z o s ta ło  z a s tą p io n e  p rz e z  k o p ię . Co n ie  p rz e ­
s z k a d z a  W e n ecy an o m  d z iś  je sz c z e  z a m ie sz c z a ć  
w  „P rz e w o d n ik u  d la  p o d ró żn y ch * : „K ażdego  
d n ia  od  d w u n aste ]  d o  d ru g ie j, w y ją w sz y  jed y n ie  
n ied z ie le  i Ś w ięta , m o ż n a  o g lą d a ć  n ie p o ró w n a n y  
g a le ry ę  m a rg ra b in y  M aiteo*.

N a re sz c ie  k a w a le r  zd o ła ł p rzew ieźć  d o  F ra n ­
cyi, b e z  w ie lu  w y p a d k ó w  i u sz k o d z e ń  c a łą  g a - 
le ry ę  n ie b o szczk i m arg rab in y .
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ju ż  s ą d z o n o  go  o d d a w n a  u m arły m  i nabalsct- 
m o w a n y m , k ie d y  u k a z a ł s i?  n a p o w ó l  w  z a m k u  
sw o ic h  p rzo d k ó w . Z a raz  w ie c  m o ta ła  ism  o g ro m ­
n a  ru in a c v a , n is z c z o n e  w sz y s ik ie  p oko je , prze­
ra b ia ją c  je  w  w ie lk ie  sa lo n y  g s le ry o w e . O b razy  
w ło sk ie  s a  to  b a rd z o  w ie lcy  p a n o w ie . T rz e b a  
d la ń  p a ła c ó w  i św ią ty ń , n ie  m o ż n a  Ich ład a  
g d z te  p o u m ie sz c z a ć , ja k  fycłi b ied n y ch  F lam atid - 
c zy k ó w . ile ż  trzeb ?  b y ło  w y d ać  p ien ięd zy , ileż  
z a c ią g n ą ć  p o ży czek , ż eb y  u rz ą d z ić  p o m ie sz k a ­
n ie  d la  iych  k ró ló w  sz luk f. Z am ek  D ard e n n e s  
z o s ta ł n a  n o w o  o b c iążo n y  h ip o teczn ie , b ib lio tek ?  
sp rz e d a n o , i? b ib l io te k ą  k ió ra  m ia ła  b y t  św t? lą  
d ia  k a w a le ra , gdyby  k a w r le r  m la l ja k iek o lw iek  
w d z l?czn €  w sp o m n ie n ie  d la  o jca , n a jm n ie jsz e  
p o s z a n o w a n ie  d la  s ło w a  d an eg o . P o  tych  w szysf- 
k ic h  w y d a tk a c h  z  c a łe g o  o g ro m n eg o  m r ja ik u  
z o s ta ło  s i?  ju ż  k a w a le ro w i za fcd w ie  16.000 liw ­
r ó w  d o ch o d u .

A le leż  z a p ra w d ? , sk u te k  o d p o w ie d z ia ł s ta ­
ran io m .

P rz y b y w a n o  z d a le k a , żeb y  z a c h w y c ać  s i t  
c u d o w n y m  w id o k iem  iej p rzep y szn e j galery i. 
P rz e z  p ię tn a śc ie  la t z a d o w o lo n a  am b iey a  k a w a  
le ra  m o g ła  so b ie  sp o c z y w a ć  w y g o d n ie ; ch o c iaż  
w ą tp im y , a ż e b y  am b icy i a m a to ra  by l k ied y  sp o ­
c zy n ek  d o zw o lo n y .

P e w n e g o  ra z u  (en  z lo ty  sp o k ó j z o s ta ł  z ak łó  
eo n y  d w o m a  w ie rsz a m i p ism a , p ism a te k  d ro b ­
n e g o , ż e  z a le d w ie  je  p rz e c z y tać  m o ż n a  b y ło :

„K ochany  k a w a le rz e !
P o  sk o ń c z o n e m  w in o b ra n iu  m a m  z a m ia r  o d ­

w ie d z ić  c i?  w  tw o im  zam k i D a rd e n n e s : sp o ­
d z ie w a m  si?  p rzy tem  z a p o z n a ć  z  w in em  za m ie ­
sz k u ją c y m  tw o je  p iw nice.!

T w ó j s ta ry  p rzy jac ie l 
K ard y n a ł T im o teo  T em p o ran i* .

D ard e n n e s  zb lad ł, z a d rż a ł, w  o czach  m u  si?  
z aćm iło , z d a w a ło  m u  s t? , że  z iem ia  ch ce  u m ­
k n ą ć  z pod  nóg  jeg o . T e m p o ra n i m ia ł zn o w u  
si?  z jaw ić , T e m p o ra n i, k tó reg o  im !? l?ka? s i?  
w y m ó w ić , b o  io  im ię b y ło  d ia  n ieg o  p rzypom - 
n iem  ty lu  tro sk , n ie sp o k o jn o śc i, b ez se n n y c h  nocy. 
je d n a k ż e , p o n ie w a ż  k a w a le r  był tro ch ę  filozo­
fem , p o tra fił o w ła d n ą ć  so b ą , zg o d z ił s i?  n aw e t 
n a w e t n a  lo , ż e  g dyby  n ie  z a z d ro ść  k a rd y n a ła , 
n ig d y b y  n a  m y śl n aw er n ie  p rz y sz ło  u d a ć  si?  
d c  W łoch , s k ą d  w y w ió z ł o w ą  c u d n ą  galery? , 
k tó ra  b y ła  je g o  d u m ą , c h o c ia ż  go  p rz y p ro w a ­
d z iła  do  u b ó s tw a ;  k o n ie c  Końców p o w ied z ia ł 
s a m  s o b ie : c ć ż b y ' o n  m ó g ł te ra z  z n a le ź ć  do  
z g a n ie n ia  w  m oje j g a ie ry i?  N iech p rzy b y w a,

JÓ Z E F  LASOŃ.

Gangrena
Z CYKLU: „NA FALACH ŻYCIA

>)  ____

C zy te ln iku  1 n ie  p rz e ra ż a j i n ie  d ław  s i?  ży ­
c iem , k ló re  c i?  w o k ó ł o ta c z a , o tw ó rz  ź ren ice  
o c z u  i p a lrz  w  d n o  ży w o fa  cz ło w ie k a . D ojrzysz  
tam  w sz y s ik o , k o ło  c z eg o  p rz e c h o d z isz , ocie­
ra s z  s i?  b ezw ied n ie . O p o w ie ść  p is a rz a  je s l  b o ­
w iem  ja k  w y p a d e k , k ió ry  n a g le  s ta n ą ł n a  d ro ­
dze  p rz e c h o d n ia  i z m u s ił g o  d o  " w y c e n ia  m y­
ś li, z a s ta n o w ie n ia  s i?  i ro z w a ż a n ia . O ióż zn ó w  
s ta w ia m  n a  d ro d ze  T w o je j C zy te ln iku  w y p ad ek , 
d a j?  o p o w ie ść , k ió ra  p rz e ż a r ła  s i?  p rzez  k rew  
i m ó zg  m ó j, a ż eb y  o d s ło n ić  Ci to , k o ło  czeg o  
p rz e c h o d z isz  obo j? tn y , n ic d o s lrz e g a sz  m im o  u s ta ­
w iczn eg o  o c ie ra n ia  s i?  o  sz a ły  i c ia ło  Iw o jc .

P o d n ie ś  p rz e to  k o łn ie rz  z a rz u tk i, z ak ry j tw a rz  
ce lem  n ie p o z n a n ia  i k ro c z  z a  m n ą  śm ia ło . Z o­
b a c z  ży c ie l

je s l  w ie c z ó r  je s ie n n y , w  k tó ry m  o ż y w ia  si?  
w sp o m n ie n ie  w ió sn y . C iep ły  zefir s trą c a  p o ż ó ł­
k ł?  liś c ie  d rzew , o d d ech em  ro z k o sz u je  w sz e la k i 
ży w o t św ia ta .

U w aża j d ro g i C zy te ln ik u  w y p ro w a d z a m  Ci? 
b o w iem  w  b o c z n ą  u lic?  m ia s ta , k tó re j to  u licy  
g łó w n y  s z la k  p ro w a d z i n a  c m en ta rz . U lica p rze  
petajjpna je s t sp a c e ru ją cy m i, jed n i ro z k o sz u ją  
s i?  c iep ły m  je s ie n n y m  w ieczo rem , d ru d z y  w ra ­
c a ją  p o  p ra c y  n a  o d p o czy n ek , in n i w re sz c ie  
w y c h o d z ą  d o  p ra c y  lu b  n a  że r. N aw et g w iazd y  
że ru ją  n o c ą . W ład n i?  w y jrz a ły  z z a  tw a rz y  k s ię ­
ż y c a  i p a trz ą  n a  s io s lrz y c e  z ie m sk ie  k rą ż ą c e  
p o  u lic a c h , ż e ru ją c e  p o  ro g a c h  u lic , z a u łk a c h  
m ia s ta :  to p ią  o n e  w z ro k  w  p rz e c h o d n iu  w y sz u ­
k u ją c  że ru  G estem  oczu , iw an ty , r?k i, c a ło śc ią

c z e k a m  g o l  P rzy b y w a j, d o d a ł p ou fa łe j, m o jeg o  
w in a , d am  c i n a jle p sz e g o , ja k ie  Iy lko je s t w  m o­
jej p iw n icy . „

Z ap o w ied z ian y  d z ień  n a s ta ł ;  w  z a m k u  D ar­
d e n n e s  z a jm o w a n e  s i?  w in o b ran iem .

Z by iecznem  b y leb y  p o w ia d a ć , że  k a rd y n a ł 
by ł d o b rz e  p rz y j? ty l W iad o m o , Ze nikt n ie  p o ­
trafi z  tak im  g u stem  w y stą p ić , ja k  z ru jn o w an i 
m a g n a c i. N igdy ty le . ja k  w ó w c z a s , n ie  w y s tę ­
puje  lo k a jó w , ty le  s e rw isó w  k re d e n so w y c h ; rzec 
m o żn a , i e  ic  je s l Ich o b ch ó d  p o g rzeb o w y , n a  
tym  o b ch o d z ie  p o p isu ją  s i?  z tem  w szy stk lem , 
c o  im  z  d a w n e j św ie tn o śc i p o zo sta ło . A jak ie  
o b ted y  p rzy tem , ja k a  z w ie rzy n a  w y tw o rn a !  co 
7 a  d o sk o n a łe  ry b y ł co  z a  szczeg ó ln e  ow o ce .

T rz e b a  by ło  n a re sz c ie  w sp o m n ie ć  o galery i.
T rz e c ieg o  d n ia  d o p ie ro  k a rd y n a ł w sz e d ł do 

sa n c tu m  m n e to ra m .
-  P ię k n e , b a rd z o  p ięk n e! -  w o ła ł o n  z a  b a  

żdym  k ro k iem .
-  C ieszę  s i?  p rzy n a jm n ie j rzek ł k a w a le r  -  

Ze w u sz a  E m in en cy a  n ic  ju ż  n ie  zn a jd u je  do  
n ag an y .

-  N ic rzeczyw iście*  w s z y s tk o  uw ie lb ien ia  
g o d n e . A c ó ż ?  n ie  m ia łem  s łu sz n o śc i, k iedym  
ra d 2 ił p a n u , ż e b y ś  w z b o g a c ił s w ą  g a ley rę  tym i 
k le jn o ta m i sz k o ły  w ło sk ie j, ż e b y ś  s i?  pozby ł c a ­
łe j sw e j flaim andczyzny.

-  N ie m ó w m y  ju ż  o  F la m a n d c z y k a ch  -  p rze r­
w a ł k a w a le r , k ió rem u  p rz e sz ło ść  o łow tem  c ię ­
ży ła  n a  s e r c a

P o  ch w ili m ilczen ia  k a rd y n a ł m ó w ił da le j
-  D odać je sz c z e  do  rej g a le ry i zb ió r  s ta ro ­

ży tn y ch  p o są g ó w , a  tw ó j z a m e k  b ęd z ie  m ógł 
śm ia ło  w ric z y ć  o p ie rw sz e ń s tw o  z w illą  Oralni- 
z  w illą  B orgh3se  i iu n em i n a jsław n ie jszem u  
w iliam i.

T e  s ło w a  m a rz y ły  ja k  sz ty le tem  k a w a le ra .
-  O to jesf k z w a le rz s  lis ta  m o ich  p o są g ó w .
-  O n m a  je sz c z e  i z b ió r  p o s ą g ó w l -  z a w o ­

ła ł k aw a le r , z  ro z p a c z ą  z a ła m u ją c  r?ee .
-  T a k , m am  H ebe, trzy  m a łe  N im fy, jednego  

S a ty ra  ro g a teg o  i d w ó c h  tłu śc iu tk ich  b a c h u só w , 
w y n a lez io n y ch  p rzy  o s ta tn le m  o d k o p y w a n iu  w P c -  
lcp o n cz ie .

-  O n m a  s a ty ra  ro g a teg o  i d w ó ch  llu śc iu t 
k ich  B a c h u só w  -  sz e m ra ł p o g n ę b io n y  k a w a le r .

K ardynał m ó w ił d a le j :
-  A poliina b e z  u c h a , M inerw ? b e z  g łow y 

i W en er?  b ez  n o sa .
-  On m a  W e r  e r?  b e z  n o s a l
-  C zyż b ez  p o s ą g ó w  -  m ó w ił d a le j T e m p o -

s w ą  w a b ią  p rz e c h o d n ia , ja k  b l? d n y  o g n ik  w p ro ­
w a d z a ją c y  w  b a g n u

je d n a  z  n ich , o d b ita  o d  s ta d k a  sk u p ia ją c e g o  
s i?  n a  rogu  ulicy , c p lą fa c  z d o ła ła  sp o jrz e n ie m  
n iezn a jo m eg o , k rą ż y  w o k ó ł, p rz y g o to w u je  sz p o n y  
d ra p ie ż n e : m iło śc i. D obrze  z b u d o w a n a , e la s ty c z ­
nym  k ro k iem  p rzech o d z i o b o k  u p a tz ro n e g o , za  
g ią d a  w  tw a rz  z  ca łem  z a so b e m  k o k ie te ry i. 
W y g ląd a  n a  z d e n e rw o w a n ą  d a m ?  w y c z e k u ją c ą  
sp ó ź n ia ją c e g o  s i?  k o c h a n k a . O n je s l z a k ło p o ta n y , 
b e z ra d n y , żen u jący  ś i?  p rz e c h o d n ió w , s ieb ie , 
a  m im o  w sz y s tk o  p o rw a n y  p o ż ą d a n ie m , je ś li 
uczyn i k ro k  w p rzó d , ż ą d z a  co fa  g o  o  d w a  k ro k i 
w  tył. R ozum ie, że  o g n ik  p ro w a d z i g o  w  b ag n o , 
u to n ie  w  g n o jo w isk u , n je d n a k  n ie  m o że  w y d o ­
b y ć  się  i ru szy ć  n a p rz ó d . S io p y  u g rzęz ły  już  n a  
trz ę sa w isk u , o g n ik  b łę d n y  n ie z n a jo m e j p rz y c ią g a  
go  c o ra z  b liże j o tch łan i ży c ia .

M im o, ż e  s ą  so b ie  n iezn a jo m i, s ło w a  n ie  
rzucili w za jem , ro zu m ią  s i?  d o sk o n a le . K obieta  
w ch o d z i w  b ra m ?  d o m u , on w a c h a  s i?  p rz e z  
k ilk a n a śc ie  se k u n d , w re sz c ie  p o d ą ż a  z a  n ią .

je s t to  k a m ie n ic a  p ra w ie , ż e  n o w a , b u d o w a n a  
n ie d a w n o  p rz e d  w o jn ą . M arm u ro w o  sch o d y , 
b rą z o w e  p o r?cze  ś w ia d c z ą  c k o r  fo rcie . P ró c z  
fron tu  z n a jd u ją  s ię  o b sz e rn e  oficyny. K am ien ica  
m a  k ilk u d z ie s i? c iu  lokato ) ó w  z  ró żn y ch  sfer.

jed n o  z  fro n to w y ch  m ie sz k a ń  p ie rw sz e g o  
p ię tra  z a jm u je  iu n k c y c n a ry u sz  k o le jo w y , z d a je  
s i?  n a z w isk ie m  P ry b o w sk i. P o n ie w a ż  Uła C iebie 
C zy te ln iku  n a z w isk o  je s t z u p e łn ie  o b o ję tn em , 
n ie  b ęd z iem y  s p ra w d z a ć  rz e c z y w is teg o  n a z w isk a , 
p o z o s ta n ie m y  za tem  p rzy  p rzy to czo n y m .

M ieszk an ie  p a ń s tw a  P ry b o w sk ic h  s k ła d a  się 
z  s z e re g u  p o k o i. S z e ro k i i J łu g i p rzed p o k ó j 
p ro w a d z i d o  fro n to w y ch  d w ó ch  p o k o i, w  k tó ry ch  
d aw n ie j u rz ą d z o n y  bv ł p ie rw sz y  sa lo n , o w  d ru ­
g im  p o k o ik  H elenk i có reczk i p a ń s tw a  P  ty  d o w  
sk lc h . 2  lew e j s tro n y  p rz e d p o k o ju  w c h o d z i s i?  
d o  d u żeg o  p o k o ju , p rz e z n a c z o n e g o  n a  s> p ia ln i? , 
s tą d  z s ś  d c  p o k o ju  d a lsze ! ro d z in y  w  k o ń cu

ra n i -  m o że  k to  p o szczy c ić  s i?  d o b ra n ą  g a le - 
r y ą ?  N ic i

-  Nie l  -  p o w tó rzy ł m a c h in a ln ie  b ie d n y  k a ­
w a le r  D ardennes,

-  A o p ró cz  p o sąg ó w  -  d o d a ł  je sz c z e  o k ru ­
tn y  k a rd y n a ł -  irz eb o  je sz c z e  p o s ia d a ć  zb ió r 
k r tn e i .  Czy p o s ia d a s z  p a n  zb ió r  k am ei.

-  A ni k a w a łk a .
-  ]a  m am  ich sz tu k  ty s ią c  p i?ćseL  A m e ­

d a le ?  czy  p a n  m a s z  co  z m e d a l i?
-  N ić, tiie  m am .
-  W  tak im  raz ie  n ic  n ie  m a s z  k a w a le rz e .
K ard y n a ł w y szed ł k iw a ją c  g ło w ą , z o s ta w iw ­

sz y  sw o je g o  g o sp o d a rz a  w  tem  p rz e k o n a n iu , że  
n ic  n ie  m s , p o n ie w a ż  n ie  p o s ia d a ł an i p o s ą ­
gów , a n i k a m e i, an i m ed ali. O n ic z e m  w ięce j 
o d tą d  n ie  m y ś la ł, ja k  ly łk c  o p o d ró ż y  d o  Gre- 
cyl. d ia  w y w iez ien ia  s ta m tą d  m a rm u ró w  i p o ­
s ą g ó w  H eby  i B ach u sk ó w .

T u  z a c z y n a  s i?  e p o k a  w ie lk ich  p o św i? c e ń . 
K aw aler s p rz e d a ł z a m e k  D ard en n es, p o z o s ta ją c  
w  n im  Iylko ja k o  c z a so w y  lo k a to r, zapożyczy? 
n a  ew ik cy ?  sw o je j g a le ry i 100,060 fran k ó w , sp rz e ­
d a ł w sz y s tk o , a ż  d o  k a m ien ia , p rzy k ry w a jąceg o  
g ró b  o jca , b y le  n a k u p ić  p o sąg ó w ,

W  s z e ś ć  m i? s l? c y  p o tem  by ł w  G e c y i .
I m ia ł ju ż  o S m d ziesią t ła t w iek u  i b a w ił je ­

sz c z e  w  G reeyi, sk u p u jąc  A d o n isó w  bea rą k , 
D iany  b e z  p a lc ó w  I H e rk u le só w , k tó ry m  ta k ż e  
c z e g o ś  n ie  s t a w a ła  P o d  ląk iem t lo  n a z w isk a m i 
potom kow ie; A g am em n o n a  sp rz e d a w a li n iek sz ta ! 
tne b ry ły  m a rm u ru , p rzez  w ło sk ic h  fa łsze rzy  w y- 
rob io n e .

1 ta k  ly s ią c z e k  p o  ty s ią c z k u  franków  ro z ­
trw o n ił o s ta tn ie  s z c z ą tk i jeg o  m a ją tk u  i k ied y  
p o w ró c ił d o  f ra n c y i ,  tc  w  jego  g a le ry i ro zw ie  
sz a ły  s i?  ty tk o  n a  ś c ia n a c h  n ? d z n e  k o p ie  z a ­
m ia s t o ry g in a łó w : n a ś la d o w a ł w  lem  p rz y k ła d  
w e n e c y a ń sk ic h  m a g n a tó w . jeg o  p rz e p y sz n a  ga- 
le ry a  w a r ta  by ła  n s jw y ź e j 1500 fran k ó w  i fo 
razem  ze  z io co n em i ram am i,
• N areszc ie  ó w  b ie d a k , o sz u k a n y  p rzez  innych  

i p rzez  s ieb ie  sa m e g o , p o ło ży ł s i?  w  łó żk o , z n ę ­
k a n y  s ta ro ś c ią  i c ię ż k ą  c h o ro b ą , z a m ie n ia ją c  j e ­
sz c z e  n iek ied y  b ro ń  b e z  .p o ch ew  n a  p o są g i b e z  
n o só w , p o są g i b e z  n o s ó w  n a  m aczu g i indy jsk ie , 
m aczu g i in d y jsk ie  n a  ja ja  s tra s ie , N a re szc ie  zn ę ­
k a n y , u m ie ra ją c y , o p u sz c z o n y , w  ch w ili s k o n a ­
n ia  n ie  m ia ł już  n ic  w i?ce i, ja k  ty tko  jed n ?  p a ­
p u g ?  i io  żyw ą... C o z a  iro n ia  L..

x  o  N l E c.

d o  k u ch n i. D aw n ie j c a łe  m ie sz k a n ie  za jm o w a ł 
d la  w ła sn e j w y g o d y , o b ecn ie  og ran iczy li s i?  dc  
syp ia ln i, p o k o ik u  i k u ch n i.

je s t w ła ś n ie  g o d z in a  w ie c z o rn e , w  k tó re j 
p a ń 3 iw o  P ry b o w sc y  z a s ia d a ją  do  ko lącyL  G łow a 
-odz iny  p a n  A ntoni m o ż e  m ieć  o k o ło  p ię ć d z ie ­
s ięc iu  la l, s zczu p ły , n isk i, w y ch u d zo n y  pi zez  
n ęd z?  i b o ry k a n ie  s i?  z  życiem , P a irz ą c  n a  jego  
w y b ta d łą  iw a rz , z a g a s łe  sp o jrz e n ie , m a  s i?  
w ra ż e n ie , ż e  c ień  ż y w o la  lu d zk ieg o  s n u je  s i?  po 
św iec ie , c ień  n ieszk o d liw y  i n ic n ie  zn a c z ąc y . 
Jego  o jc iec , s ta ru s z e k  s ied em d z ie s ięc io le tn i jest 
w ie rn y  jeg o  k o p ią  p o w ię k sz o n ą , z d z ie c in n ia łą  
p rz e z  s ta ro ść , z b a g a te liz o w a n ą  p rz e z  życie . L u ­
d z ie  !acy  m o g ą  żyć  w iek i, n ie  z w ró c iw sz y  n a  
c ieb ie  uw ag i. D z iad u ś s ie d z i p rzy  s io le , w y c z e ­
k u je  p o ży w ien ia . O czy w ie rn e , p rz y w ią z a n e , 
ła sz ą c e  s ię , sp o c z y w a ją  ca łe  n a  g o sp o d y n i, 
p rz y rz ą d za ją c e j sk ro m n y  w ieczo rn y  p o s iłe k . G dy 
n ó ż  p rzy  k ra ja n iu  m ię sa  s iln ie j zo zg rzy tn ie  p o  
ta le rzu , d z ia d u ś  ru sz a  w a rg a m i, d z ią s ła m i s s ie  
p o w ie trz e  i z a p a c h  k ra ja n e g o  m ię sa . O b o k  n ieg o  
s ied z i w n u c z k a ,H e le n k a , o śm n a s to le fn ia  p a n n ic a ; 
w y g lą d a ją c a  d a le k o  p o w a ż n ie j. O k rą g ło ść  b iu s tu  
o d z ied z iczy ła  p o  m a tc e , sm u tn e  n ie b ie sk ie  p rzy ­
ć m io n e  oczy  p o  o jcu . C za rn e  k ru c z e  w ło sy , 
g rubym  w ark o c z e m  o w ite  d o k o ła  sk ro n i o d b i­
ja ją  s ię  w d z ięczn ie  od  k re m o w e j tw a rz y ; n a ­
p rzeciw  H elenk i s ied z i c z te rn a s to le tn i sy n  W ładzio , 
p o rtre t o jca , o b d a rz o n y  ż y w o śc ią  m atk i.

S ie d z ą  w  m ilczen iu . L u d z ie  cl m im o  w ę z łó w  
ro d z in n y ch , s k u c ia  d o m o w y m  ła ń cu ch em , s?  
s o b ie  obcy , n iech ę tn i, rzek łb y m , n iep rzy ch y ln i.

K olący? p rz e ry w a  p rzy b y c ie  g o śc ia , P rzyby! 
d a w n y  zn a jo m y , k tó re g o  z w a li p a n e m  G u staw em .

M łody c z ło w ie k  ożyw ił rodzin?. S ze ro k im  
g je s tem  o tw o rzy ł z ło tą  p a p ie ro śn ic ? . Ł ap czy w ie  
o b a j P ry b o w sc y  p o ch w y c ili p o d a n e  p a p ie ro sy , 
s łu c h a ją c  m n ie j lu b  w i?ce j in te re su jący ch  p rzy ­
g ó d  p a n a  G u staw a .

(D alszy c ląc  nastąpi)-
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P ięćdziesiąt trzecie kronika w bieżącym rokn 
stawia kronikarza w naprawdę krytycanem polożenin, 
nie wie bowiem, ozy fo zaliczyć do roso, który 
się kt-ńczy, a w którym ją pisze, 3syll tu i do nastą 
pnego, gdy olą dostania w rąco wlękssofol Czytel­
ników. Jest zatem w kłopocie, czy ju t w tym  nnme 
rze ma złożyć noworoczne życzenia, ozy też dopiero 
w  następnym. <Mno ile, a drogie niedobrze, Jedni 
z Czytelników bowiem? w  tym ty g o d n i otrzymaliby 
je zawescSnSe, dredry w następnym zapóino. Aby za­
tem  pogodzić piękne z poiytacinom nrządzi sio w ten 
sposób, Ii w  tej kronice zapowie, S® ma ochotę zło­
iyć  je wszem wobec I kaidemn z onobna, a w na­
stępnym wytłónktfcsy się, io  chciał, sie nie wiedział 
kiedy, a t e m  j s i  poniewczasie.

Zresztą P . T. Czytelnicy władzą dobrze e tem, ie  
kronikarz dobrze im iyesy, Ii oni aą wobec niego 
w  ten sam sposób aspoaoblenl w  to nie wątpi, obej­
dzie elę zatem bez owej banalnej formalności, która 
polega na tem, i i  eo Innego się mydli, a zapełnić, 
co Innego siówl, jak gdyby ' to był pierwszy Łwlaoleń, 
gdy elę ladzie bawią w  ,swodz!cIelac , a nie pierw* 
szy styczeń.

Ztnlm przejdziemy do nekrologa rokn „paakar 
aMego" 1921., jak to zapowiedilano w poprzedniej 
kronice, oalcltloby zloty ć sprawozdanie z przebiegu 
samych Świąt, co jednak przychodzi o tyle z trndno- 
śdą, ie  kronikarz nio jest prorokiem, nie wio zatem 
jak jo apędsf, 3 prasę swą tygodniową oddać mrul 
drakami jol w dzień wigilijny. Na razie mógł sken- 
fttatowaó dwie katastrofy, pozostające w śclolym zwią­
zku z przygotowaniami do Świąt, Pierwszą z nleii 
te bezrobocie onklerników, które wyiraehło akurat 
w tydzień przidiwiąteezny. Wlodzleli pracownicy ca- 
kiernianl dobrze, jzk najokateeznlej ugodzi! swych 
prynaypsłćw, bardzo bcloćnto dotknęli jednak takie 
I tych wszystkich, którzy, nie znajdując w domn 
slodyozy, sznkać ieb mnszą w cnklernS. DiZgą kita- 
strotą to strajk ryb, które choć kosztują, „tylko* po 
775 marek sa kilo, gdzieś się podslały, a ojcowie 
I matki rodzin urządzają za niemi po mieście formalne 
wyścigi, z którymi nlczcm w porównania zapowia­
dany tak 3zamnle prze,?; S u m eria  a dotąd nio doszły 
do «kntka sze&elokllometromy bieg dystansowy. Naj­
prawdopodobniej rybki wypłyną na wUrzch w nam 
dzień wigilijny, lecz nie w handlu ofloyalnym, alo 
w sympatycznym paska, zatem po oenuch nteeo wyż- 
szych. Ponieważ zaś bez ryb we wigilię obejść się 
tradno, a większość obywateli z groszem się nie li­
czy, tego rodzaju politykę hsmdlzrsy rjrO uważać na­
loty sa bardzo racyonaln;; ii zasługujący na naślado­
wanie pnes innych .przemysłowców".

Kłopotów zatem, jak z powyższego widać, przy 
końca rokn ni,- brakło, te jednak, o których byk mo­
wa, dotyczyły przeważnie płei nadobnej, jako gospo­
darstwom dcmewem aię zajmującej, gdy natomiast 
draga część lo&saje lndskloga, która więcej laserosuje 
się wypadkami politycznymi, nie miałi w tym czucie 
powodów do Irytaoyl, gdyż, obaliłem asabfoeego wubh- 
głą niedzielę (19 grudni*) Sad naszą okolicą gwałto­
wnego erhann, poprzerywane zostały połączenia tele­
graficzne I telefoniczne i choć jni cały tydzień minął, 
dotąd jeszcze, odcięci od Świata, jesteśmy politycznie 
nlessm tabaka w rogn. Plama codzienne przynoszą 
wprawdzie telegramy, oczywiście „najnowsze*, otrzy­
mane jednak widocznie „na własnym tencie ", skoro 
w każdym nuraerre donoszą, to „akntklem przerwania 
połączeń depesze telegraficzne I telefoniczne nio nade­
szły ani z Wiednia, ani s Warszawy*. Jeśli zaś za­
wiodą te dwie krynice wiadomości politycznych, nis 
pozostaje nic Innego, jak pomagania sobie natuerami 
ckm zagranicsnyoh s przed tygodnia, a od togo są 
nożyczki.

Aby zatem zadość uczynić zeszłotygodslowej za­
powiedzi, że w dalszym ciąga omówi się dobre 1 d e  
strony kończącego się rokn, przechodząc do tego te 
matn musimy przedowszystUem podnieść z nznanlem, 
to  zupełni® niesłuszne są narzekania na nsoze społe­
czeństwo, Ii nie lubi etosowsć nię do wydanych przez 
władzę zarządzeń. Tak nie jest, epecyalo.ie o Ile to do­
tyczy ośmiogodzinnego dnia pracy. To postanowienie 
przestrzegane jest z wzruszającą akiupufcłtao&lJą, n b  
toż dziwnego, te  w połączenin ze spoczynkiem niedziel- 
nym, staje się dla niejednego powodem trudnych do 
opisania kłopotów I zmartwień. Aby je zm arnieć I na-
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leżycie odczuć, trzeba ich dośwkdesyć samemu. Ofiag- 
Jsj opowiadał kronikarzowi pswisa urzędnik, i t  przez 
cały miesiąc musiał się obahodzlć bez gazlks, kióry 
mn się urwał e d , . kamizelki. JiS‘ wgro.cdsia toasty , 
połowica jego zna aię na gospodarstwie dosnowem, 
a zatem i na przeszywania gnzlków, na nieszczęście 
brakło w domn aiol. Zm a, słabowita, io  miasta nic 
wychodzi, posługaczom przy obecnych wahających aię 
cenach bała cię p o w b n y ś załatwienia tek  wielkiego 
komlsfi, jak zaknpno cwtndełka nici, prosił?, zatem męża. 
aby się tem zajął, jeśli chce, aby guzik zuafczł się na 
swem miejscu. Ale w tom znowu sęh, Sc pan domn 
jest wzorowym urzędnikiem, pnaktnalnie przychodzi do 
binra, t&k samo je opuszcza, gdy jsgt w droaso tam, 
sklepy są jegzese zamknięte, gdy powraca, jo t zam­
knięte, a to samo powtarza się i popcłndnln, w nis 
ddelę zaś lab we święto nic nio kapi.

I  minęły trzy tygodnie, s  ów jegomość chodził 
z projehtem kupienia nici, natomiast bez gazika, nie 
chciał s?A prosić nikogo o pośrednictwo, sam bowiem 
inał debrze cas te  swojej żony i wiedział c tem, że 
trudno ją zadowolić. Zresztą był posłusznym mężom,
& tona wyraźnie każda, aby e* tinplł a nie kto Inny.

Kto wie, jek dłngo jeszcze musiałby sio obchodzić 
bez gadka, co, webse często obecnie powtarzających 
się zawieruch, mogłoby dla jego zdrowia mleć fatalne 
skutki, gdyby nie był się zdobył na krok męski I s ta ­
nowczy, aby olę uchronić od stereotypowego pytania, 
którem go witała tona po kstdym  powrocie do dom n:

—  A są nici?...
Oczywiście, odpowiadał, te  Ich niema, co wywo- 

ływiło r, jej strony złośliwą uwagę o jego głowic i pa­
mięci, nie zdawała sobie bowiem oprawy, że dziś ty  
jemy w zapełnię innych warackaeh, n lt to byio pned
laty.

Doprowadzony tem do rozpaczy, m nsid się nbrać 
w czarny nnrdnfc I pójść do przełożonego a prośbą 
o nrlóp na popołudnie s powoda „ważnego zdarsonta 
rodzinnego". Prośba za stela awzględalcną, nici się ko­
siło , a gnzlk, dzięki przestrzegania S3tewy o ochronie 
pracy, znalazł się tam, gdzie powinien, dopiero po 
mledą^s.

Gdyby tak wezycthle ustawy u nas szanowano, 
jak ową, mającą na celt awięksaonlc prótniactwa. by­
libyśmy narodem najszczęśliwszym no świecie, a nas* 
ustrój wewnętrzny mógłby e łtty ć  za wzór Innym kra­
jom, Niestety, nio każde zarządzenie przyszło na świat 
pod podobnie szczęśliwą gwiazdą. Większość ustaw 
bagatelizuje aię I dba sfę o nie tyle, co o śnfog ze- 
szłorócżhy.

Aby I polityce wielkokwiatowej z r. 1921 poświęcić 
słów kilka, pozwolimy sobie przytoczyć wywiad, jaki 
„ n m  własny korespondent*, przebywający stale w Lon­
dynie, « nie w „E»plsnadz!o“ r miał niedawno z Lloy­
dem  Gsorgc^m I miał czas zawiadomić nas o tam 
jeszcze przed zerwaniem połączeń telegraficznych 1 te­
lefonicznych. Wiadomo, io  dziś Aaglla nadaj* ten po­
lityce światowej, słowa zatem angielskiego ęrttmiera, 
który jako syn szewca, zna się na nici dabras, mnszą 
mieć większa znaczenie, niż któregokolwiek Innego 
męża stana.

Lloyd tihcrge przyjął naszego w y s ł a n i a  bardzo 
rerdeeznie. Zsstał on go pllającego paznogcie, co czyni 
zawszy Ilekroć mn nieco poarocną, aby etę uchronić 
od se n a tu  drapieżności, której charakterystyczną ce­
chą są długie pazury.

Na zapytanie, kto właściwie kierajo polityką an­
gielską korona osy rząd, odpowiedział zagadnięty, co 
naatępojet

— Oczywiście rząd i... Król jest od tego, aby 
shdslai na trenie, od robtanla polityki jest gabinet. 
Ponieważ zaś odpowiedzialnym rodaktorom jest kstdo 
razowy premier gabinetu, jego obowiązkiem jest na­
dawanie tonu polltyee... Trzymam się tego, I jak pan 
widzi, ćle na tem nis wychodzę. Zirzncają mi wpra- 
wdzlo przeciwnicy, te  wszędzie I zaw ue myślę tylko 
o In ternach angielskich, łstwo jednak katdy zrozn- 
mie, że, jsko Anglik inaczej postępować nie mogę. 
Blitsza kosznla ciała, n lt kamizelka, uwzględniam za­
t a i  pnedew^zystklsm nasze własne Interesy, obce zaś
0 tyle tylko, o Us się im nie sprzeciwiają.

W  dal&sej rozmowie poruszył Lloyd Georga cały 
■. <MOg sajuktnslsiojszycb spraw politycznych I przed- 
stewlł naszema sprawozdawcy swe zapatrywania na 
r.becną 1 przyszłą sytnaeyę, z których wynika jasno, 
że etosonkf będą lepsze, o ile się poprawią, kiedy te  
jednak nastąpi, o tem dziś jeszcze powiedzieć nie nie 
można. Niomoy dążyły do opanowania całego świata
1 atriy  elę wobec tego niebezpiecznym konkurentem 
Anglii, dsfś, gdy połotone są jnż na obydwie łopa­
tki, interesom angielskim z tej strony nie grozi żad­
ne niebezpieczeństwo, ew »em , w sgodnem współżyciu 
z niemi widzi wielką korzyść dla Anglii, one bowiem
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pomogą jsj do wyciągania gorących kasztanów z pic­
iu. Interesy anpds!de  z  wracają się przodewszystkleu. 
w strsnę Bcsyl, Niemcy zaś, którzy mają tam  ja t  
wyrobione acosaski, będą tylko bezwiednymi angfel 
sklmt pośrednikami.

Ca do kwestyl jwistowego pekojn, jeat Lloyd 
Gsorgs zdania, te  gw aranta je go najpewniej znpełnle 
przygotowanie do wojny, koaforenoya waszyngteńska 
może zatem w zapadzie n Ji^a iać , co się jej żywnie 
podoba, katdy zaś posiąpi tak  jak będsie .iwatat dla 
siebie za najkorzystniejsze. Wielo lat Jeszcze ipśynle, 
nim na śwleoie zapanują sielankowe stosnikl, a spory 
międzynarodowa rozstrzygać będzie trybneał p riy  zie­
lonym stoliku, a ais oręż na sola walki. Wieki istnieje 
zdacie „ «  v t  pa tem , para b e U a m wieków cadjek 
potrzeba na to, aby ono straciło swe znaczenie.

Na zupytanle, dhsaegc tsk  wrogo odnosi się de 
Polski i s  taką lubością szyje jej na każdym troku 
buty, odparł Lloyd George z uśmiechem:

—  C i się tyczy szycia batów, to ma pan zupełną 
racyę. J .k o  synowi ssewca sprawia mi to  ogromną 
urzyjrmność. Myli się pan jednak, sądząc, ie  ja  do 
Polski adaoszę filę z niechęcią, zaznaczyłem bowiem 
s góry, te  działalność moja sklarowana jest ko temu. 
aby przeĆGwssymkiem respektowane były interesy 
angielskie. W  polityce o jakichś nympatyacb lab  anty 
patyack mowy słoma, każdym krokiem kieruje Interes. 
9  Us Falska pójdzlo po linii Interesów angielskich, 
może być pewną mego poparcia, w przeciwnym razie 
musi liczyć na różne z naszej etreny trudności

Wogóle jest Lloyd George z obecnego toku wy­
padków zupełnie zadowolony, przedewszystklem sad 
z uwolnienia sią od irlandzkiego czyraka, który m t na 
fotelu prezydyalnym wygodnie dcdsleć nie pozwalał, 
Nie traci tak ie  nadzid. ie  kwoatyę egipską I Indyj­
ską n ią  mn się również pomyślnie załatwić bez po 
srzeby uciekania się do jakichś nadzwyczajnych środ­
ków. W  „żółte niebezpieczeństwo* nie wierzy I by- 
najmniej elę go a!e obawia. S r ropa zbyt silnie poło­
żyła rękę na stosunkach wschodnich.

Wynurzenie Lloyd a Georg? awolnlły kronikarza od 
okładania sprawozdania z obsenoj sy tuacji politycznej, 
która przez cały d ąg  rokn 1921 była stale niepewna 
i obfitowała w najrozmaitsze niespodzianki. Czy docze­
kamy d ę  powTOtu stosunków na no rm ln o  tery , tego 
>rzewidzleć ale można, w każdym razie jest jednak 
pewne, że to tak  rychło nastąpić nie mote, a chaoa, 
■sywełatjy wojną światową, otrzyma się jeszcze lat 
całe dziesiątki zwłaszcza, to  niektórym joet na rękę, 
nłatwlająe im łowlenta ryb w mętnej wodalo. Tylko 
cl, którzy zabierają się do tego śmiało, mogą dziś 
liczyć na powodzenie, a pięknym przykładem świecą 
nam w tym kierunku nasi .b rac ia  Ciosl®, którzy po­
pasali. że są politykami pierwszego rządn, oczywiście 
w myśl obecnych zasad, kpiących choćby po trapie 
swego przeciwnika iść naprzód do wytkniętego z góry 
cela.

Całe szczęście, lo  się kronikarz pemyUł, obliczając 
długość swej tygodniowej praey. Z jego kalżnlacyl, 
;; naprowadzonych z Iście kupiecką skrupulatnością 
(oczywiście „wojenną*, bez oglądania elę aa Urząd walki 
z lichwą I jego prerogatywy...), wynikało, te  kronika 
zkurat „wlazlc* i zapełni trzy  szpalty, Pokazało się 
sdnak, *9 rachuby zawiodły I że w ostatniej chwili 

trzeba jej na gw ałt dosztukować kawałek ogona- To 
.-atnje 9ytna«yę, można bowiem, bodaj pokrótee zło­
żyć sprawozdanie z przeolfga S u lą t I w tan spoaób 
godnie zakończyć rok 1921.

Obawy, to  Bote Narodzenie będzie „po błocie*, 
tym  razem na szczęście naszych dziurawych bntów 
nie spełniło się. eo jednak nie wyklucza, te  kto ehclał 
wleźć w  błoto, ten jo mógł znaleźć, Zakład esyszcae- 
Eda miasta zostawia bowiem dla wygedy P . T . Pabll- 
obcości kupki błota, szczególniej na ulicach przy k tó ­
rych nte znajdują się reaydeneye sławetnych ojców 
aiszego grodu. Pod względem wyżernnku i wypitku 
przewidywania spełniły się natomiast co do joty. S tół 
wigilijny świecił przeważnie pustkami, jeśli zaś ktoś 
ciebyi się na strucslkę z mnklem chował ją  na gwałt 
y t iy  każdym podejrzanym szmerze koło drzwi, w  oba­
wie, by mn jej goście nie zjedli. Staropolska gościn­
ność, którą tak  ssozyeillśmy aię dowalaj, podczas
wojny gdzieś przepadła I ani rusz ją odszukać. P ra ­
cownicy cukierniczy strajkują dalej, ale ehcąo wido­
cznie, aby nam było słodko.

Przez dwa dal świąteczne używało się natomiast 
wiele npacera, a większość mieszkańców kierowała swe 
krok! w alronę Wawelu, aby się przekonać, jak w j 
&;ląda Kośclnsskc na rctandiio W ładysława IV , Skon­
statowano u Naczelnika widoczno zadowolenie, łe  
ulało mn się nareszcie wyrwać z niewoli, przykrzej­
szej, a l t  petersbtrskio więzienie.
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p i i  sią w  lndność od n ijp ie rw szych  l i t  młodości. 
W  pow itanin księciu w zięły ndzinł w szystkie y»r- 
s tw y , w itało go wojsko i lndność cyw iln i, młodzież 
vyżsźycb  zik ładów  naukow ych urządziła ca  jego 
cześ< w spaniały korowód z lampionami, dziewice 
z arystokracyi zaś w zięły odział w obchodzie re li­
gijnym , na podziękowanie za szczęśli wy pow rót 
przyszłego władcy, urządzonym  w  kaplicy, po- 
św ięco ir pamięci cesarza Meiji, tw órcy  nowocze­
snej Japonii, a dziadka księcia H irohito . Odbyły się 
tu ta j m istyczne tańce w śród śpiew ów  i muzyki.

Nowoczesna Japonia zajmuje coraz bardziej uw agę 
całego św iata, a ;ir. W schodzie objęła zupełnie tę  
sami: rolę, jaką Niomcy s ta ra li się odegrać na Za­
chodzie. Postępow e reform y w  Japonii wzorowane 
są na sposób niemiecki, arm ia japońska nowoczesna 
miała Niemców za swych intruktorów .

„Japonia, k tórej ludność w zrasta  z niesłychaną 
szybkością, tak , że w p ro st dnsi s u  na tery to ryum  
sw ych rodzinnych w ysp, musi mieć pole do ekspan 
zy i“ —  zdanie to  słyszy  się i czyta tak  często, iż 
stało  się ono jednym  z najbardziej u ta rty ch  komu­
nałów obecnej mowy politycznej. Przeciw  tem u 
tw ierdzeniu w ystępuje jeden ze znanych polityków  
angielskich, Lenno?' Simpsom, doradca rządu chiń­
skiego, uw ażany za a u to ry te t w  spraw ach D ale­
kiego W schodu. Tm ea'ij podają treść  dokumentu, 
ogłoszonego publicznie w A m eryce przez Simpsona, 
k tó ry  pisze, iż muszą przejść najm niej jeszcze dwie 
generacye, aby przeludnienie przybrało w  Azyi 
W schodniej znaczenie politycznej doniosłości. „G dy­
by —  pisze on dalej —  ziemie rządowe na w yspie 
Hondo s ta ły  się dostępne dla pryw atnej własności, 
i gdyby w yspa Hokaido została  należycie w ykorzy­
stana, to  Japonia pomieściłaby z łatw ością jeszcze 
z trzyd^ieśc milionów mieszkańców. Mrnfiżurya, 
której obszar rów no się obszarom Francyi i Nie 
miec w ziętych razem , je s t  m irjscem dla wielu mi­
lionów mieszkańców. Ludność może jeszcze przez 
dwadzieścia la t  w zrastać  z niepomierną szybkością 
w  tych  okolicach, a mirne tc  nie będzie jej za dużo".

Sim pson dodaje, iż nitm n obawy, sby Japoń­
czycy wchłonęli Chińczyków. Przeciw n;e. Na pod­
staw ie praw  etnicznych bowiem, zaw sze rasa  ludzi 
o wyższej budowie ciała wchłania rasę  o słabszej 
konsśrukcyi.

T scrya  Simpsona będzie prawdopodobnie prze 
dyskutow ana na konferencyi w aszyngtońskiej, chociaż 
zaga łnienie im m igracyi nie wchodzi w  program  jej 
obrad. A m eryka, A ustralia  i Esnada, w ystępując 
przeciw  im m igracyi żółtej, dowodzą, że im m lgracya 
ta  jest groźną nie ty lko pod względem handlowo 
gospodarczym, lecz przedew szystkiem  z tego powodn, 
że zmię3zanie rasy  żółtej z białą, dało —  jak dotąd —  
bardzo ujemne wyniki. I  na w yspie H aiti pow stał

ty p  człowieka, k tó ry  nie je s t aai żółtym , ani bia­
łym , a przedew ssystkiem  nie je s t pięknym.

lągoft mgrśd z indatfi Butli
Przem ysłow iec skandynawski, Nobel, w ystaw ił 

sobie sam pomnik trw alszy  od spiżu i g ran itu , p rze­
kazujący nazwisko jego wdzięcznej pot omności. P rze­
znaczył on mianowicie swój kolosalny m a­

jątek, zarobiony przew ażnie na w yrobie dynamitu, 
m  u tw orzenie fandacyi w ieczystej, z której coro­
cznie rozdziela się pew ną ilość nagród między naj­
w ybitniejszych pracowników w poszczególnych dzia­
łach nauki, n także na polu działalności filan tro ­
pijne;, ku czemu służy tak  zwana, nagroda poko­
jow a, nadawana osobom które przyczyniły się 
w  szczególniejszy sposób do utrw alenia pokoju św ia­
tow ego. Fundacya ta  je s t m iędzynarodową, praw o 
ubiegania się o nagrody m ają uczeni i dziat&cze 
społeczni esłogo św iata. E rżd a  nagroda składa się

z pokaźnej sum y w  gotów ce, mogącej zapewnić bez­
troskie pędzenie dalszego żyw ota, dyplomu honoro­
wego i złotego medalu, w ybitego na cześć laureata .

W  jednym  z poprzednich num erów naszego p i­
sma donieśliśm y już, że tegoroczną nagrodę Nobla 
z działa lite ra ta ry  przyznano sędziwemu francuskiem u 
pisarzowi, A natolow i France. U roczyste jej w rę ­
czenie odbyło się w  Sztokholmie w  pierw szej po­
łowie bieżącego miesiąca. Drugim  nagrodzonym  byl 
dziwnym zbiegiem okoliczności Niemiec, z-naoy fi­

zyk i chemik, profesor N ernst, lau rea t z działu fi 
zyki. Obok siebie stanęli w  miłej zgodzie p r edsta- 
w icu la  dw a najbardziej w rogo wobec ciebie uspo­
sobionych narodów, aby udowodnić, że nauka i sz tuka 
nie zna w aśni politycznych rn i narodowościowych. 
Na fak t t>n zwróciły baczną uw agę pism a zagra­
niczne, w  szczególności zaś francuskie, uważając 
go za dobry prognostyk w spraw ie pogodzenia się 
dw u powaśnionych sąsisdów,

A ktu  uroczystego wręczenia nagród obu lanre- 
atom  dokonał król szwedzki w obecności członków

W recaen le  n ag ró d  a londacyi N obla : Uroczysty akt wręczenia nagród Anatolowi France
i prof. Nernstowi w Sztokholmie.

OoaCBenle ytam lęol F la u b e r ta :  1) A rtysta rzeźbiarz. Escoula, przy modelowania popiersia Flauberta wedłng oryginała Cl* jingera dla pomnika autora w Ogrodzie Luksem­
burskim, Sj Pomnik f ustawa Flauberta w Ogrodzie Luksemburskim, odsłonięty uroczyście w dniu 12 grudnia br. jako w setną rocznicę urodzin znakomitego pisari"
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domu panującego, dostojników państw ow ych, ciała 
dyplomatycznego o?*z licznie zebranej publiczności, 
międny k tó rą  większość stanow ili przedstawiciele 
św iata  naukowego, lite ra tu ry  i sztuki. Po odpowie­
dniej przemowie w ręczył król oba odznaczonym dy 
plomy honorowe, nagrody i medale, poczem odbył 
się na ich cześć obiad galow y, w ydany przez króla. 
Obaj laureaci byli przedm iotem  zasłużonych owacy i 
ze strony  szwedzkiego św iata  naukowego.

Z pobytu  w  S iw ecyi A natola F rance skorzystali 
tam tejsi dziennikarze i trap ili starnszks nieustannym i 
wywiadami, a on, z wrodzoną Francuzom uorząj

Zflea franenskiego kom pozytora: F»mil Siint-liaens antor opery „Samson i Dulila"

mością spieszył każdemu z w yjaśnieniam i co do 
swoich światopoglądów. Skorzystał też ze sposo­
bności, aby w yraźnie zaznaczyć, źe niesłusznie czy­
nionym mn byw a zarzut, jakoby hołdował zastdom  
komunizmu, kom unistą bowiem nigdy nie byt i nie 
jest, myine przypuszczenie nasunąć zaś mogło chyba 
to  jedynie, źe zwalczał zawsze kapitalizm , ale sza­
nował i uznaw ał saw sze w łasność pryw atną. Dro 
bna własność stosow ana w  szerokich rozmiarach, 
jak to  eię etaio we Francyi, przedstaw ia jego zda 
niem najlepszy system  społeczny.

I m  t n m i f i  ta w a y to
W  ostatnich czasach nadeszła z A lgiern wiado­

mość o zgonie jednego z najw ybitniejszych kompo­
zytorów  Obecnej doby Kamila Saint-Saens’a. U tw ory 
jego przebiegły św ia t cały, a jnż W agner uznaw ał 
go za pierw szego muzyka w spółczesny Francyi.

Sain t Saecs urodził się w  P aryżu  dnia 9  paździer­
nika 1835 r. P ierw sze próby iego kompoz syi p rzy ­
padają na p ią ty  r o t  życia. Czyni on tak  szybkie 
postępy w muzyce, że jnż mając dziesięć i pół rokn 
w ystępują pa r»z pierw szy z koncertem.

W  r. 1858 zostaje 
Sain t -Safins organistą 
w  kościele św . M agda­
leny. Zachęcony wciąż 
rosnącym  powodzeniem, 
w  roku 1870 porznea 
to  stanowisko, aby po­
święcić się koncertom, 
z których żył. Gdy w tym  
mniejwięcej czasie w al­
ka o L iszta  rozszalała 
się aa dc-bfe, osiągnął 
Sain t-S |eu8  wielkie po­
wodzenie w  Niemczech, 
a szczególnie dwa jego 
u tw o ry : „Taniec szkie­
le tów " i „Phafiton".—  
Oprócz tych  dw u dzieł 
skomponował Sain t Sa- 
e js  poem aty sym foni­
czne: „K ołow rotek Om- 
folii" i „Miiość H erku­
lesa", oraz trz y  symfonie 
E s dar, A-moll i C moll, 
z k tórych ostatn ia (na­
pisana w  1886 r.) po­
święcona pamięci L iszta, 
„Symfonia z organam i", 
odznacza się ogromem 
treści oraz głębokością 

i pow agą m yśli i uważana je s t  za najw ybitniejszą.
Również w  dziedzinie opery odznaczył się Saint- 

Saens. Jego  najlepsze dzieło „Sam son i D \li!a“ w y­
staw iono po ras; pierw szy w Niemczech; w  W eim a­
rze, staraniem  Liszta, w rokn 1877. W  P a ry ża  na 
scenie W ielkiej Opery znalazło stę dopiero w  1890 
rokn.

Nie można również pominąć milczeniem tw órczo­
ści S ain t S: ensa w  dziedzinie koncertów  instrum en 
talnych. Jego koncerty na fortepian z o rk iestrą  nie 
przejm ują w prawdzie słuchacza głębokością treści 
i potęgą uczucia, ale w ykazują w ielki polot arty*

lo le ro o y  la u re a t. Renfe Maran, murzyn z Msrtiniki, 
nagrodzony na feojfcnrsie Akademii Gonconrt’ów za 

iiwą powieść „Batonala11.

Kolorowy *au eat.
Francuska Akademia G onccurfów , k tó ra  co roku 

nadaje jedną nagrodo 5 .000  franków  za dzieło po­
wie ściopisarskie i w sław iła się dotąd wprowadze­
niem wielu nowych talentów  do lite ra tu ry  francu­
skiej, odbyła doroczne swe posiedzenie pod przew o­
dnictwem  p. G ustaw a G arfroy. Po kilkakrotnem  głe-

Z tajemnie Dalekiego Wjtohedn: Rząd olbrzymów trzymających świętego w ąta tworzący balustradą przt>d bramą świątyni w Angkorzc,

styczny i ten  lekki, iście francuski e sp rit muzyczny, 
który tafe znakomicie u łatw ia zrozumienie inakomi- 
tego kom pozytora. To ssmo da się powiedzieć o kon­
cercie wiolonczelowym, k tó ry  bogactwem  metody! 
i serdecznego ciepła mało ma sobie rów nych w  li­
te ra tu rze  muzyki wiolonczelowej.

Do roku 1886 w ykazuje S a in t-S aen s  ożywioną 
działalność jako dyrygen t i p ian is ta ; następnie je ­
dnak stan  jego zdiow ia zmnsza go do jej ograni­
czenia, W iększą część roku spędzał na południa, 
częściowo w  Egipcie, częściowo na W yspach K a n a ­
ryjskich^ ostatnio zaś w Algierze, gdzie w  tych 
dniach właśnie życie zakończył.

V
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sow antc rów ną liczbą głosów , tj  po 5  głosów  :trzy- 
mali dwaj antorow le, mianowicie p. Rene M aran, 
au to r powieści „B atonala" i p. Jacąues Chardonne 
za powieść p. t. „E ptthslam e". Poniew aż za „Bato- 
na la“ glosow ał przewodniczący, więc wedle s ta tn tn  
A sadem ii to  dzieło otrzym ało nagrody.

Ciekawą je s t  rzeczą, że p. Eane M aran je s t „ko­
lorow ym 11 Francuzem , t . j. mieszkańcem z M artiniki. 
W ykształcił się jednakże w  B o rd eau i we Francyi, 
i  obecnie je s t urzędnikiem kolonialnym francuskim  
w  F o r t Archam bud nrd  jeziorem Czad.

„B atouala" stanow i btudyom z życia m urzynów. 
Pow ieść napisana ze znajomością stosunków  i dnszy 
czarnych mieszkańców A fryki, skreślona w  sposób 
żyw y i n, d:, wyczaj barw ny, w prow adza czytelnika 
w  środow isko bafdzo mało m u znane, a nadzwyczaj 
interesnjące. A utor, współczujący serdecznie z swymi 
afrykańskim i b u  ćmi, w  sposób znpełnie postępow y

O sta tn i J»nw a*-gnb«:rnsiior w a r s i a w a k l : Zawiły 
w ubiegłym  tygodnin w Berlinie, jen. a rty lory i 

von Besseler.

zaznajam ia szerszy ogól z ich losami. Możnaby po­
wieść tę  nazw ać krzykiem  pro testu  i litości nad bie­
dnym i m urzynam i afrykańskim i, wyzyskiwanym i i za­
męczanymi przez białych kolonistów.

Pow ieść ta  je s t ednocześnle interesującem  s tu  
dyum dnszy m nrzyńskiej, przesądnej i zabobonnej.

Uczczenia Flauberta.
lute/ arma siienł Musae... W  ciągu siedmio la t1 

w ojennych nie spotykaliśm y się z przejawam i życia 
dachowego, tro skę  w szystkich stanow iła m yśl, co 
też ju tro  przyniesie, jaką zgotnje przyszłość. Dziś, 
gdy  ncichly odgłosy wojenne i życie kultnralne dopo­
m ina się o swoje praw a, to , co zaniedbano przez 
la t  szereg, w chodu obecnie na porządek dzienny.

Jednym  z jego objaw ów  było uczczenie setnej 
rocznicy urodzin francuskiego pisarza, G ustaw a F lau ­
berta , k tó re  obchodziła uroczyście cała F rancya. —  
Jenionemn, a w  swoim czasie niedocenianemu na- 
mżycie autorow i w ystaw iono pomnik w  Ogrodzie 
Lafcsembnrofeim i odsłonięto w  dniu 12 grudnia br. 
J e s t  to  kopia oryginałn, przedstaw iającego popier­
sie F lanberta , modelowana przez artystę-rzeźbiarza, 
Esconla, w edług słynnego oryginału Clćslngera,

N ajtrafniejszą może z charak terystyk  działalno­
ści literackiej F lau b erta  spotkaliśm y w  „Głosie Pol­
skim 11, wychodzącym w  Łodzi.

„G ustaw  F lau b ert —  csytam y tam  —  którego 
Setną rocznicę urodzin obchodzono w  ty ch  dniach 
we Francyi, może być śmiało uw ażany za typ  pisa­
rza  X IX  wieku. Zam knięty w  swym  domkn w  Crois 
set, niedaleko od Ronen, spędzał dni na polerow a­
niu pięknych zdań i o b n m n in  się na głupotę w spół­
czesnych. Z erw ał on naw et do pewnego stopnia ze 
swą epoką, k tórej nienawidził. Ż y ł jedynie snem 
W tysty ,

W  X V II i w  2V TU  w iaku pisarze nfe byli 
wcale głupsi, niż w  w ieku X IX , a jednak oddychali 
św oją epoką i nie odczuwali potrzeby unikania ln ­
dzi aby tem  łatw iej módz nimi pogardzać. P rzeci­
w nie, pchali ^ię na dw ór i do salonów i prowadzili 
żyw ot mniej lab więcej pracow ity , mniej lnb więcej 
cW£ilMny. Nie słyszeliśm y, aby skarży li się na swą
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epokę 1 .iby mówili, że bnrżnazya, n której byw ali, 
je s t najglnpszą, najciemniejszą i najbardziej próżną, 
jaką kiedykolwiek widziano. Czy dopraw dy fcarżna- 
sya X IX  stulecia była głnpszą, ciemniejszą i bar­
dziej próżną, niż w  wieżach poprzednich? Ginpszą 
i ciemniejszą —  nie, ale bardziej próżuą —  napę?, uo. 
Rewolucy: rozkiełznała a  jej tw órców  i a  ich sy ­
nów praw dziw ą manię wielkości. Pom iędzy ludźmi 
puszącym i się sw ą ważnością poroznmiente było ,?y- 
zluczone. A rtyśc i i barżnazya pogardzali sobą i igno­
row ali się wzajemnie.

F lau b ert w  dziełach sw ych przeprow adził do­
skonal; analizę um ysln mężczyzny — lnb kobiety —  
który  uważfc się za wyższego od środow iska, i k tó ry  
s ta ra  się oddziaływać na otaczającą go m iernotę. 
Jeden z w ybitnych filozofów uczynił z te j pomyłki 
psychologicznej pojęcie filozoficzne, k tó re  nazw ał 
„boyiryam em ", na cześć stawnej bohaterki F lanberta . 
A le sam F lau b ert byl rów nież dotknięty „bovary- 
zmemu i d la tjgo  ta k  doskonale uchwycił tę  chorobę 
um ysłow ą, ciężącą na  dzisiejszem społeczeństwie. 
Iln  rzemieślników, urzędnik w, drobnych mieszczan, 
za tru tych  snami o m ajątkn i sław ie, ty w i w  duszy 
odrazę do swego zfjęcia".

Z tajemnie Dalekiego Wsehoeu.
Pom nikowe zabytki Kambodży, znane ogólnie 

pod nazw |  g ru p y  d A a g k o r , opisane zostały w  książce 
Lotiogo, k tó ry  opiewał entuzyastycznio wielkość 
i wapaniMość tych  św iątyń , BpesyaiłSci, uczeni, a r ­
chitekci. i ucheologow ie poświęcali im fachowe a r­
tyku ły , niedostępne] jednak dla szerszego ogółu. Spo 
ty k a  się tn ta j z takim  nadm iarem  dziel oztuki wscho­
dniej, sięgających za m ie rz ch li przeszłości, że zwie­
dzający je s t po p ro s ta  w  kłopocie, cd czego zacząć, 
co opuścić, czemu baczniejszą poświęcić uw agę. Każdy 
przedm iot, z k tó rym  się tu ta j spotykam y, nosi na 
sobie sw e właściw e piętno, oddsiały .trojąc na  euro­
pejskiego widza . sposób tajem niczy i fantastyczny.

To, opowiadali przed niespełna pół wiekiem 
tu ryści, k tó rzy  zwiedzili te  okolice, a co L o ti pó­
źniej pow tórzył, to  jakby bajki z „Tysiąca i jednej 
nocy". Obecny :.tan zabytków  nn> odpowiada da- 

. wniejszemn, w iele z nich w  międzyczasie uległo zn i­
szczeniu. P ierw otn ie  okładowa część Siam u, w  pó­
źniejszych czasach okolice te  przeszły  pod zarząd 
francuski, k tó ry  dołożył w szelkich starań- aby udo­
stępnić te  skarby sztnki dla zwiedzających, k tórych 
liczba w zm aga się z roku na rok. D la tu ry s tó w  
zbudowano po europejsku urządzony botel, mie­
szczący się obok s ta roży tnych  ruin, a w  bezpośred 
uiom sąsiedztw ie objektów , godnych najbardziej zw ie­
dzenia. K rążą tu  samochody, ułatw iające komunika- 
cyę, di i ich uży tku  urządzono kilkadziesiąt kilomc 
tró w  doskonałego gościńca, prow adzącego do św ią­
ty n i A ngkory, do pomników w  Takeo, Ta Prolm i. 
Banteai, Kdai, P ro  S a p , Mebon, Neak Pean i P rań  
Khan.

Ze s tro n y  rządu  francuskiego przyczyniono się 
w ydatnie do k onserw acji zabytków ! zareklam owano 
taż skutecznie w  szerokim  św iecle cnda tu te jsze j 
na tn ry  i ręki ludzkiej.

Kambodżi: imponuje nie ty lko  dziełami sztuui, 
lecz i w spaniałym i widokami. Do nich należą prze- 
dew szystkiem  dw a grobow ce cesarzy Anam u i pa 
noramc. zatoki A long w  Tenkinie. Paw ilon indo- 
chińakl na w ystaw ie kolonialnej w  Marsylii w  r. 
1922 przedstaw i między innemi św iątynię w  Ang- 
koize, k tó r da pojęcie o nieporów aanem  bogactwie 
tych  zabytków . _ _ _ _ _ _ _ _ _

Ostatni jNtnł-giiMsr ramki.
Telegram y pism codziennych doniosły, że z koń 

cem ubiegłego; tygodnia zm arł #  Berlinie jenerał 
a rty le ry i Besseler, zdobywca A ntw erpii i Modlina, 
a następni* gubernator okupowanej przez Niemców 
byłej Kongresów ki. D w a la ta  urzędow ał w  w arszaw ­
skim Belwederze, k ró tk i ten  okres czasn w ystarczy ł 
przecież zupełnie, aby się zapisać bardzo smutno 
w  dziejach naszego narodu.

Jenerał Besselor był typem  prask iego  żołdaka, 
wykonującego ślepo polecenia jeneralnego sztaba. 
D w uletnia jego działalność w  Polsce pozostawiła 
po sobie ślady na całe la t dziesiątki, zniszczenie, 
jakiego dokonały postępnjąco naprzód w ojska nie­
mieckie, porów nać się da chyba z pochodami Hunów 
la l  T atarów . W ojna przycichła, zniszczenie to  p ro­
wadzono było konsekw entnie w  dalszym ciągu, le 
żało bowiem w interesie Niemiec, pew nych v/ów 
czach ostatecznej w ygranej, aby okupowane tereny  
doprowadzić do takiego stanu , by po wojnie m ogły s lj  
stać  rynkiem  zby tu  dla niemieckiego handlu i przem y 
Mn. Należało zatem  przedew uystk iem  zadać śm iertelny

U

cios miejscowym fabrykom , uczyniono też to  z praw  
dziwie p raską  pedanteryą aż do ostatniego punktu  
program n, nie zapominając, co lepsze i bardziej w a r­
tościow e w yw ieźć do N  omieć.

W  prow adzenia tej polityki jen. B esseler okazał 
się praw dziw ym  m istrzem , przeprow adzając ją  cichb 
i spokojnie, bez potrzeby uciekania się do zby t g łoś­
nych represaliów . I  z tego  pow oda tem  bardziej 
niebezpieczny. W łaściw a w ładza pozostaw ała niepo­
dzielnie w  jego rękach, cień jej zaledwie dostał się 
czynnikom sam orządowym , które, acz ożywione naj­
lep sze j-  może chęciami sin ien ia krajow i, nie miały 
do tego dość siły, ale też i sposobności, nio umie­
jąc się o nią upomnieć. Z ty ch  nap tzyśład  czasów 
pochodzi dowcipny kalem bar, odnoszący się do by-

Z Ż ałobna) k r o n ik i :  Bl. pam. H enryk F rist. założyciel 
Salom  M alarzy Polskich w Krakowie

łego prem iom  K ucharz awskiego, c k tórym  mówiono 
złośliw ie: „Kiepski to  kucharz, k tó ry  w arzy  m ó l  
bez selera

I  kroniki pośmiertnej.
W  pierw szej połowie grudnia zm arł w K rako­

wie bł. pam'. H enryk F r is t , założyciel S a lo m  Ma­
larzy  Polskich i band/,o ruchliw y wydawca, którego 
popularyzacyjnej działalności sztuka polska ma wiele 
do zawdzięczenia.

Z  m ałych początków , energiczną i sumienną pracą 
p o t r a f  bl. pcm. F r is t  przedsiębiorstw o swoje do­
prowadzić do t»go s tan u  rozwoju, lż śmiało mogło 
k&nkn£ować z podobne mi in s ty ty iu ty s in l zagrani­
cznemu. Zwłaszcza w ydaw nictw em  artystycznych  
pocztów ek przyczynił się ćo rozpoznania się szer­
szych w arstw  z przejaw am i współczesnej sztuki 
polskiej, rozpowszechnił je za granicą w  najlepszym  
jej w yborze, co zaś niemniej ważne, w yrugow ał w  ten  
sposób bodaj częściowo artyku ł ten , bardzo w ątpliw ej 
artystycznej w artości, sprow adzany całemi pakami 
z zagranicy. P o tra fił on odczuć potrzebę chwili, 
sztnee pclskio] przysłużył jlę  pięknie, a i sam na 
tem  nie stracił.

Na sztuce znał się i zajm ował się nią bardzo 
żyw o i to  w łaśnie zamiłowanie do niej skierowało 
go na drogę tych  licznych artystycznych  wydaw nictw , 
Które w yszły  z  znanej w  całym k ra ju  jego f irn y . 
W ydał więc między innami rep rodukc je  szeregn 
obrazów najcelniejszych naszych m istrzów , jak  „P rzy ­
sięgę Kościuszki", S tyk i „Polonia", Matejki „Polonia" 
i „Poczet królów  polskich" i td . Ponadto a leśm y gra- 
w m row e dzieł Jacka Malczewskiego z słowem wstę- 
pnem W itkiew icza i w ierszam i L. Rydla, album 
Jacka Malczewskiego „Z a tra ta  s tudnia", .dbam 
Stachiew icza i P ietrzyckiego „Pięć zm ysłów ", album 
W uw cla, Tondosa i K tssak a  z objaśnieniami Histo­
rycznemu K. B artoszew icza i td . S ą to  w ydaw ni­
ctw a w ykonane artystycznie, mogące o lepsze iść 
z podobnemi, zagranicznemi.
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MA ROBC 1922 NA ROK

KALENDARZ
BIUR1COWY TYGODN.

w cgfie 120'— Marek.
Kalendarzyk kieszonkowy

brsszurawnny w cenie 25*—  MareH.
w  ozdobnej oprawie

imitacya pt6tna 70*— , imitacya skwary 80*—
jest już do nabycia

w Ad^iiiristrpcyi
„ N o w o ś c i  S IlM S łr e w a n y c k "
w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego Nr. 95.

Odsprzedawcom przyznajemy 
znaczny rabat. ~^d Wysyłki na pre- 
wineyę uskutecznia się za złbżeniem 
gotówki i za zwrotem porta.

■ VTVTVTVVT'T VTVW_ _ 
L jfc X jy A  r j L ^ J L J a ^ « Ł J L ^ J L ^ J L ^ J L J

REDAK CYA „ECHO DALEKIEGO W SCHO DU44
Japonia, Tokyo, Shimo Shibuya ohinchi 57.

O D E Z WA.
ZAWIADAMIAMY KUPCÓW I PRZEMYSŁOWCÓW 

RZECZYPOSPOLITE] POLSKIE] PRACUJĄCYCH NA 
EKSPORT, IŻ ]EDNYM Z ZADAŃ NASZYCH BĘDZIE 
U Ł A T W I E N I E  NAWIĄZANIA STOSUNKÓW HAN­
DLOWYCH Z RYNKAMI DALEKIEGO W S C H O D U  
I W SZCZEGÓLNOŚCI Z ]APONIĄ, W TYM CELU 
PROSIMY ZAINTERESOWANE FIRMY HANDLOWE 
I PRZEMYSŁOWE O NADSYŁANIE NAM ODPOWIE­
DNICH INFORMACY], DOTYCZĄCYCH PRODUKTÓW 
I TOWARÓW KWALIFIKUJĄCYCH SIĘ DO EKSPORTU, 
ORAZ SWOICH HANDLOWYCH ADRESÓW. KTÓRE 
PERYODYCZNIE BĘDĄ PODAWANE DO WIADOMO­
ŚCI W JAPOŃSKIM I ANGIELSKIM JĘZYKU W NA­
SZYM PIŚMIE.

Redakcya.

Ż ądać w szęd zie ! POLECANE PRZEZ LEKARZY Kndać wszędzie!
F E N O D O N T  pasta do zębów, woda do ust, proszek do zębów

w zm acnia dziąsła, usuw a kam ień ślinow y i dezynfekuje iam e ustną.

Fabr. Chem.-Kosmet. „Fenomen53 Krsków Psdgorze, PruTInsklego 3 (przy starp moście).

=  J6dy;i7 najtańszy dom handlowy =

IGNACY CYPMS
K raków , a l. S zew sk a  13/N.I.

poleca nikl. sysi. Roskopf mk. 
35C0, Budzik z przedwoj. werkiem 
mk. 4200, Skrzypce ze smyczkiem 

mk. 6000 i wyżej. Harmonie, w ieoeński m odel je- 
dnorzędów ka rnk. 7000, dw urzędów ka mk. 15000. 
Trąby akordeonow e mk. 1500, 1300. Dyameniy do 
szklą mk. 2500, 3000. Brzytwy mk, SCO. lOCC, 12C0. 
Maszynki do w łosów  mk. 1S00, 3000. Maszynki do 
sam ogólln ia  mk. 1500, 2000. Pas do brzytwy mk. 
400. Kamień mk. 2oO. Pudla do skrzypiec mk. 3500, 
5000. -  W ysyłka za zaliczką. — Cennik lllusiro- 

w any za nadesłaniem  40 mk. przekazem.
■ —  — 1 Kupuje złoto i srebro.

f i
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„ Ę M j j k W o r a z  o g ł o s z a n i d ^ o  
^ M M K & d u s x v $ t k i c h  p i j m r o  

W ĘM  przyjmują: (O
^ “ luac OGŁOSZEŃ; REKLAM O

■M* ALLEN«
K B £ I & U  BOHEROUSIfA 11.i o
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ADMINISTRACJA

MlillSlSM.

cynkowe
z hsżdego numeru 

po połowie ceny 
włesnych kosztów.

Wojna sk^ńszon@,
zniesione kordony.

itouakoc; powiększone] Ojczyzny poleca założony przed dw udziestu lafy

Zwi53@& kafolicśsfcfc Itraiyidw w Krakowie
u llc f  rioryauski* i>. 7, (luż pizy Rynku) swoje usługi.

P r z y j m u j e  zam ów ienia na ubrania m eskie spacerow e i wizytowe, w ykonując 
lakow e z w łasnego i pow ierzonego materyaiu na m iarę według w yrażonego 
życzenia. — Panow ie przybyw ający do Krakowa reflektujący na fachow o 
i 3olidn'e sporządzony ubiór zechcą z zaufaniem  zwrócić sie do naszej firmy. 
Robola pierw szorzędna, terminowa. -  Za rzetelna, i sum ienną obsługę poręcza 

dw udziestoletnia reputacya naszego zakładu.
Także dia osób duchow nych sporządzają suknie wytrawni specyaliści 

Sprzedaż maleryalów  na m eskie i damskie kostyum y. Dyrekcja*

I Drukarnia D. E. Friedleina j
Krakowi® u l. Ksnitmieraa W, 95. Tal. 679 |

zaopatrzona jest w wiotką ilość czcionek różnego kroją i maszyny I  
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstw a I  
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, eyrkalairze, afisze, ta- I  

fe«?.a i t, p. szybifro i btaranni*, po cenach umiarkowanych *
I

HUMOR POLSKIi i

Dwatygedilfc bnmerjr styoŁEf 
p o U S y o a n e ^ s a ty ry e z ^ y

JO« nabyoia w  catsj F o lsce
C9BS !?ga. 50 K k .

„0  0-CJ A N“
î atjpfiuE* kimerystycny
D o nabyoia w e  w szystk ich  

AJeacyacIi
Ceza ogz. 80 K a re t

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  
Kraków XV, u lka  Kazimierza W ie lk iego  L. 95.

W I  h f U  Materac# Yiósienne i puwija&ze .. jebym krtulicku mwm wyrębów pdściel9iuyciii>'
k "  W >(L  I  I  K  ■  =  ■ 1 d i s  n l e m u w lę t  =  I  | |  B i n f a i n i n i i i i i i i  =  K R l i

^puefoowe na wełnie i; wacie. Poduszki i p ie rz e  g ę s ie

W teliitiai. f w ita m y  i St, Wpi£takl»f*. Uńmw. r.d*k*er: Inli.B B»rtoisarr)Qs. KUan wiMnsg. srsfcłłflt Dr.k*rni* U Z. frl.41.iri. pad » n  St. Iow.liWsf*


